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KANDYDACI PORTU. Te nabrzeża i dźwigi w porcie 
szczecińskim leżały w gruzach, gdy rozpoczynał studia 
w Wyższej Szkole Inżynierskiej Michał Kucharski. 
Dziś inżynier Kucharski patrzy z dumą na odbu- 
dowany port. Jest w nim cząstka jego pracy. Załoga 
portu wysunęła inż. Kucharskiego jako kandydata na 
radnego wojewódzkiej rady narodowej. (Zdj. S. Sprudin) 


JAWORZNICCY CIEŚLE. Jesteśmy na budowie no- 
wego górniczego osiedla w Jaworznie. Brygada cie- 
sielska Adolfa Apostoła rozpoczyna codzienną pracę. 
Wszystkie części do więżby dachowej przygotowane, 
ponumerowane, systematycznie ułożone. Montaż _da- 
chu rozpoczęty. Dzięki systematycznej pracy brygada 
Apostoła osiąga 450 proc. normy. (Zdj. H. Makarewicz) 
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Montaż — W. Kaśmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapieki. Montaż dźwię- 
ku — s. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: 
W rocznicę Wielkiej 
Rewolucji. W Pałacu. 
Kandydaci portu. Ja- 
worzniecy cieśle. Ku- 
pilem SHL-kę. Kró- 


kowska jesień. „U- 
nia" zwycięża 5:0. Ze 
świata: Ziemia dla 
chłopów. Kuc bije 


rekord świata 


zdjęciu kupił nową 
SHL-kę. To był jego wielki dzień. W niedzielę pojechał 
z żoną na spacer. Początkowo jazda zapowiadała się 
znakomicie, lecz nagle motor przestał pracować. Nie- 
fortunny nabywca namęczył się przy naprawie, a 
przygodni gapie mieli nie lada uciechę. Żle jest 
z kontrolą techniczną w WFM. (Zdj. R. Wionczek) 


„UNIA" ZWYCIĘŻYŁA 5:0. Tysiące śląskich kibiców 
2 wielkim zainteresowaniem oczekiwało spotkania cho- 
rzowskiej „Unii" z kijowskim „Dynamo*. Zaintereso- 
wanie przerodziło się w prawdziwy entuzjazm, kiedy 
„Unia" po wyjątkowo dobrej i emocjonującej grze 
zwyciężyła groźnego przeciwnika — drużynę „Dynamo* 
w stosunku 5:0. (Zdj. H. Makarewicz, R. Trzeszewski) 


Ruchoma wystawa filmowa 


Centrala Wynajmu Fil- 
zorganizowała _w 
ku z Przeglądem Fil- 
Polskich ruchomą 
wystawę pod nazwą „Poz- 
najemy polską kinemato- 


polskiej produkcji tabular- 
nej i dokumentalnej, ze 
szczególnym _ uwzględnie- 
niem najnowszych pozycji, 
demonstrowanych po raz 


grafię”. 

Wystawa składa się Z 
kilkunastu pomysłowo wy- 
konanych plansz, ilustru- 
jących rozwój kinemato= 
grafii polskiej od chwili 
powstania Czołówki Filmo- 
wej WP w roku 1943 do 
ostatniej uchwały rządu. 
nakreślającej szeroki plan 
jej rozbudowy w najbliż- 
szych latach. 

Znaczna część wystawy 
poświęcona jest dorobkowi 


pierwszy w tegorocznym 
Przeglądzie Filmów  Pol- 
skich. Kilka oddzielnych 


plansz ilustruje rozwój sie- 
ci naszych kin w ciągu mi- 
nionego dziesięciolecia, stan 
bazy produkcyjnej, sukce- 
sy polskich filmów za gra- 
nicą, oraz przynosi zdjęcia 
z nowych znajdujących się 
w realizacji filmów fabu- 
larnych. 

Strona plastyczna wysta- 
wy jest dziełem Wojciecha 
Zamecznika. 


U 


Wystawa osiągnięć polskiej kinematografii 


Ww Łódzkich Zakładach 
Kinotechnicznych otwarta 
została wystawa, obrazują- 
ca dorobek polskiej kino- 
techniki. Szczególne zain- 
teresowanie zwiedzających 
wzbudzają polskie aparaty 
projekcyjne: szerokotaśmo- 


„AP-3* i wąskota- 
,AP-11*%, Aparaty 
te zdobyły sobie uznanie 
nie tylko w kraju ale i za 
granicą, o czym świadczą 
liczne zamówienia tych a- 


Zwiedzający interesują 
się również dziecięcymi 
projektorkami „Bajka*, o- 
raz epidiaskopami (rzutnika- 
mi) do wyświetlania nieru- 
chomych przeźroczy. Wy- 


paratów przez odbiorców 
zagranicznych. 


stawiony jest także różne- 
go typu sprzęt pomocniczy. 


O Kongresię Federacji Archiwów Filmowych i Festiwalu 
Filmów Jutra w Szwajcarii 


Na specjalnym wieczorze, 
który odbył się 9 bm. w 
Domu Dziennikarza w War- 
szawie, prof. Jerzy Toe- 
plitz zdał sprawozdanie 4 
Kongresu —Międzynarodo- 
wej Federacji Archiwów 
Filmowych i Festiwalu Fil- 
mów Jutra, które przed kil- 
ku tygodniami odbyły się 
w Lozannie i Bazylei. 

Na dorocznym Kongresie 
Federacji Archiwów oma- 
wiane były bieżące spra- 
wy organizacyjne, dotyczą- 
ce międzynarodowej wy- 


Francuskie _ „Towarzy- 
stwo Przyjaciół Sztuki* or- 
ganizuje seanse filmowe, na 
których wyświetla się wy- 
łącznie filmy dokumental- 
„ne zwiążane tematycznie ze 
sztuką. Na seanse te, które 
odbywają się _w _ kinie 
„Lux* położonym na le- 
wym brzegu Sekwany — 
członkowie Towarzystwa 


miany filmów  archiwal- 
nych oraz stanu filmotek 
w poszczególnych krajach. 
Staraniem Federacji spo- 
rządzony został generalny 
katalog filmów znajdują- 
cych się w posiadaniu zrze- 
szonych archiwów. Preze- 
sem Federacji zostął po- 
nownie wybrany prof. Je- 
rzy Toeplitz. Następny kon- 
gres odbędzie się w roku 
przyszłym w Warszawie. 
W czasie Festiwalu Fil- 
mów Jutra demonstrowane 
były dawne i nowe filmv 


POLONŃIER 


Polskie filmy w Paryżu _  — 
otrzymują bilety bezpłatne, 
młodzież akademicka nato- 
miast duże zniżki. 

W programie kina „Lux 
znalazły się w październi 


liczka' 
Stwosza* i 
Stare Miasto". 


różnego typu, przeważnie 
odznaczające się wysokimi 
walorami artystycznymi, a 
nie rozpowszechniane na 
Zachodzie w komercyjnej 
sieci kinowej. Pierwszą na- 
grodę przyznano dwom do- 
kumentalnym filmom fran- 
cuskim: „L'Hotel des In- 
valides" (francuskie mu- 
zeum wojska) i „Święty 
las*. Z uznaniem spotkały 
się również dokumentalne 


filmy polskie: „Suita war- 
szawska" i „Powrót na 
Stare Miasta". 


Światosław Rychter 


w Polsce 
Jeden z  najwybitniej- 
szych pianistów świata, 
wielki artysta radziecki 


Światosław Rychter—przy- 
był do Bolski na miesięczne 
tournóe. Polscy widzowie 
kinowi mieli okazję oglą- 
dać i słuchać Rychtera w 
filmie „Czarodziej Glinka* 
w którym artysta odtwo- 
rzył rolę Franciszka Liszta. 


WYNIKI 
KONKURSU 
NA 
FILM 
AMATORSKI 


la uczczenia dziesięciolecia PRL 


POLSKIEJ 


kipa lubelska Polskiej 

Kroniki Filmowej w jed- 

nej ze swoich wędrówek 
zupełnie przypadkowo „odkry- 
ła" Siedliszcze. Było to gdzieś 
latem 1952 roku. Zmęczeni upa- 
łem i drogą nasi operatorzy 
usłyszeli, że w Siedliszczu jest 
najprawdziwszy basen kąpielo- 
wy. 

Siedliszcze? Gdzie to jest? 


dla Spraw Turystyki 
amatorski _ film wąskotaśmowy. Na 
konkurs ten wpłynęła niespodziewa- 
nie spora ilość, bo aż 42 filmy, na- 
desłane przez zespoły, kluby filmo- 
we oraz indywidalnych realizatorów. 


Jury konkursu, w skład którego | W odległości paru  kilome- 
odzie oprze kaw kinie: SpA: | trów od szosy Lublin hełm 
leży nieznana nikomu, jedna z 


tych nędznie zabudowanych ni- 
by to osad a właściwie wiosek— 
gmina Siedliszcze. 

A więc dalej do Siedliszcza! 
Jeżeli jest basen, to jest kąpiel, 
a przede wszystkim temat i to 
jaki! Pomyślcie: na wsi lubel- 
skiej prawdziwy basen! 

Pojechali! 

W ten sposób Polska Kronika 
Filmowa po raz pierwszy zetknę- 
ła się z wioską Siedliszcze. 


(KF-u," "P: 
instytaki Sztuki (Gekcji filmu), CRZZ 
i in., przyznało następujące naqro- 
dy ufundowane przez Sraanizatorów 
oraz Ministerstwo Kultury i 
GKKF i Centralną Radę Związków 
wodowych: 

Ye naarody pierwsze: 

ażda w wysokości 8.00! ii 

„SKALNA  PRZESTROGA”  (auto- 
rzy — St. Fiszer i N. Boronowski ze 
Stalinogrodu) i „WIEDŻMY" (autor 
— E. Poloczek ze 'Stalinogrodu). 

Trzy równorzędne na- 
qrody drugie po 5.000 zł. 
każda filmom: 


ŁODZI PRZYJACIELE (Zb. Wol. Później operatorzy Kroniki 
ski i T. Pałacz z wy), stali się częstymi gośćmi Sie- 
!GODY WESOŁYCH TURY- | dliszcza i na gorąco chwytali 


„PRZY: 
STÓW" (K. Holeksa i W. Sprenze! z 
Cieszyna), 

NA STACJI NAUKOWEJ W TA- 
TRACH" (S. Jarosz z Warszawy). 

Osiem równorzędnych | 5 
nagród trzecich po 3.000 mł. | | 
każda filmom: 

„WARSZAWSKIE Z00* 
x Warszawy), 

WESOŁA NIEDZIELA" (Zb. Wolski 
i. Palacz z Warszawy), 

„FRANEK Z JANOWCA* (A. Zda: 
niewski z Krakowa), 

„BIAŁE SZALEŃSTWO" (Br. 
delski z Krakowa). 

„PRZEGLĄD SPORTOWY" (U. Pin- 


kamerą wszystko co tam się 
działo. Największym zmartwie- 
niem operatorów Dziułki i 'My- 
sińskiego było, jak to pokazać 
zmieścić w krótkim temacie 


(L. Uruski 


Pin- 


„WODNE * (K. Sylwanowicz 
x Warszawy), 

„WSPOMNIENIA Z URLOPU"  (K. 
Holeksa i W. Sprenzel z Cieszyna). 

„OJCÓW I OKOLICE" (Z. Kamiński 

R, pakarewicz z. Krakowa). 

Prócz tego przyznane zostały na- 

stępujące_ wyróżnienia: 

„Skalna przestroga" otrzy- 
muje dodatkowo 2.000 zł za zdjęcia | 
w trudnych wysokogórskich warun- 

zaś barwny film „Warszawskie 
ze0*1—_1.000 2. za walory zdjęcio- 
Wo 2.000 zł. otrzymują „filmy: 
sze przedszkole” (N. Breguła i 
flimowa 
„Wanda-Lech" z Nowego Bytomia) 
oraz „Regulacja rzek" (J. Nawicki z 
Kożminka pod Kaliszem). 
Po 1,000 zł. otrzymują filmy: „Re- j 


O IANA u Byd- 

Goszcz” lurzyńskka, umow. | Kroniki, pokazać — żeby obraz 

ski. R. Burzyński z Wars: oraz || Grzemówił: dożwi tak jak 
do nich przemówiło Siedliszcze. 


wy] 
„Szłakiem Orlich Gniazd ter. Pin- | 
Niedawno znów pojechaliśmy 


delski z Krakowa). 
Ogłoszenie wyników konkursu 
tam całą ekipą na zebranie 


miało miejsce w dniu 14 listopada 
br. w Warszawie w Domu _Dzienni- 


iski, o którym poinfor- 
mulemy dokładniej w jednym z naj- 
bliższych. numerów. 


Powiatowej Rady Narodowej w 
Chełmie. 


— Wszyscy tu na sali pamię- 
tają nasze stare Siedliszcze... Jak 
to po kostki tonęliśmy w błocie 
chcąc dotrzeć do sklepu... Dziś 
mamy ułożone trzy płytowe cho- 
dniki i po obu stronach praw- 
dziwych już miejskich ulic za- 
sadzone drzewa... 

Tak zaczął historię i 
osiągnięć Siedliszcza przewodni 
czący Komitetu Frontu Narodo- 
wego, ob. _Matulewicz. 


Siedliszcze 1947 rok... Daleka 
wieś Lubelszczyzny _ położona 
wśród bagien i trzęsawisk, prze- 
platanych piaszczystymi  wyd- 
mami. Malaria, gruźlica, choro- 
| by weneryczne — wszystko to 
zadomowiło się w  Siedliszczu. 
Co drugi, trzeci dzień w kierun- 
ku dwóch cmentarzy ciągnęły 
pogrzeby. Znachor, babka wiej- 
ska, brak podstawowej hizieny — 


scen film 
to były przyczyny tej-tragicznei 


oyrymer na. konkursie „filmów 


rzeczywistości, Jedyny szpita| — 


N 
Dr Aleksander Balażz 


przedwyborcze kandydatów do' 


KRONIKI 


Stare 


jeżeli można było to nazwać 
szpitalem — dwie ciasne izby w 
starej grożącej zawaleniem ple- 
banii nie przyciągały ani pa- 
cjentów, ani lekarzy. Lekarze 
nie widząc perspektyw dla sie- 
bie ani dla Siedliszcza, ucie- 
kali stąd już po kilku dniach 
pobytu, | 


W 1947 roku przyjechał na za- 
stępstwo jednego z takich prze- 
lotnych lekarzy Aleksander 
Bałasz. Młody dwudziestosześcio- 
letni chłopak, urodzony i wy- 
chowany w takiej samej, a 
może jeszcze gorszej, 
wsi na Wileńszczyźnie, nie dał 
się niczym odstraszyć. 


zapadłej—- 


(O JEDNEJ Z WIEŁU WĘDRÓWEK 


FILMOWEJ 


TWYOTPWT ADC 


Siedliszcze 


Bałąsz, tak jak i inni, przez 
trzy tygodnie czekał daremnie na. 
pierwszego pacjenta. Zresztą ten 
pierwszy! właściwie zabłądził do 
szpitala w poszukiwaniu znacho- 
ra. Ale Bałasz nie wypuścił swo- 
jej „zdobyczy” tak długo, aż cho- 
rego wyleczył. 

I tak się zaczęło. 

Pewnej nocy został wezwany 
do porodu. Niestety, za późno. 
Babka wiejska była tu przed 
nim. Zastał sześcioro malutkich 
dzieci przy łóżku swojej nieży- 
jącej już matki. 

Wstrząśnięty tym wypadkiem 
Bałasz postanawia wypowiedzieć 
bezwzględną walkę ciemnocie i 
zacofaniu, 

Nasz doktor, który jednocze- 
śnie z medycyną studiował ar- 
chitekturę, kreśli plany izby po- 
rodowej. Z gotowym projektem 
udaje się na zebranie rady na- 
rodowej i sołtysów. 

—Sprawa jest prosta — mó- 

wi. — Siedliszcze musi mieć swój 
własny szpital i izbę porodowy, 
aby wasze żony i dzieci znalazły 
się pod właściwą opieką lekar- 
ską. Trudno będzie otrzymać 
tak wielkie fundusze od pa 
stwa, szczególnie w pierwszej 
fazie budowy, musimy więc li- 
czyć na własne siły. 

Przed wysunięciem projektu 
całą sprawę dokładnie _prze- 
myślał. 

— Niedaleko Siedliszcza znaj- 
dują się ruiny dawnego pałacu. 
Sołtysi muszą przekonać swoich 
ludzi, żeby w czynie spbłecznym 
xozebrali"pałac=i przewieżli ce- 


Dom sportowcu w Siedliszczu 


ktualnym problemem 

obecnie reżyserów 
włoskich jest znowu spra- 
wa twórcy filmów „Ziemi 
drżyś i _ „Najpiękniejsza” 
Luchino Viscontiego, któ- 
rego historyczno-obyczajo- 
wy obraz „Zmysły 
so") został tak nies] 
dliwie oceniony przez jury 
na ostatnim festiwalu w 
Wenecji *). Powód dyskwa- 
lifikacji tego filmu został 
pośrednio podany przez sa- 
mego reżysera w jednym 
z wywiadów: 


— Obawiam się, że we 
Włoszech znajomość epoki 
wąłk o niepodległość, na- 
wet w pewnych kołach 
rządowych, jest oparta na 
wiadomośetach czerpanych 
z podręcznika dla szkół 
podstawowych. Przenosze- 
nie jednak tego rodzaju 
wiadomości na ekran by- 
łoby pracą  niepoważną, 
zaprzeczającą prawdzie hix 
storycznej. Oczywiście, nie 
byłem w stanie tak praco- 
wać. Ubliżyłoby to i mnie 
samemu, i widzom. 


Istotnie, jeszcze w cza- 
sie pracy nad filmem au- 
tor oświadczył: 

— w „Zmysłach* tkwi 
treść, która posiada głębo- 
ką wymowę, przemawia 
do tych, którzy chcą ją 
pojąć, i do tych, którzy 
udają, że jej nie pojmują. 
Jeżeli nawet w roku 1886 
ludność różniła się od nas 
ubiorem, to problemy i 
sytuacje nie różniły się od 
naszych. „Zmysty” mogły: 
by być historią rozgrywa- 
jącą się współcześnie. Dla- 
tego właśnie wybrałem teu 
temat. 

Visconti nie ma w tej 
chwili nowych projektów 
filmowych: powraca do 
teatru. Reżyseruje na pięć- 
dziesięciolecie śmierci Giu- 
seppe Giagosa jego sztukę 
„Jak liście", a potem „Wy- 
tatuowaną różę'* Tennessee 
Williamsa (poprzednio wy- 
stawił Visconti tegoż auto- 
ra „Szklaną menażerię" i 
„Tramwaj zwany  „Pożą- 
danie"). Następnie, zebraw- 
szy własny zespół, którego. 
wartość podniesie udział 
tak wybitnych — uktorów 
jak Paolo Stoppa i Rina 
Morelli, da jedyne przed- 
stawienie „Wujaszka Wa- 
ni* - Czechowa, 
przypomnieć, iż Luchino 
Visconti (dziś niewątpliwie 
najlepszy i najzdolniejszy 
włoski reżyser teatralny) 
wyróżnił się w ubiegłym 
sezonie wspaniałym wysti- 
wieniem sztuki Czechowa 


a festiwalu wenec- 
kim został również 
„zaatakowany* przez 
dziennikarzy reżyser Re- 


nato  Castellani, twórca 
filmu „Nadziei ża dwa 
grosze. Wszyscy chcieli 


wykorzystać okazję prze- 
prowadzenia z nim wy- 


„Ba festiwa 
w n-rze 43 


Wedle 


Należy | 


mówią o swojej 


twórczości 


Keoresp dencja ułasna z Rzymu 


Co sądzą najwybitniejsi reżyserzy włoscy o swoich nowych dziełach? 


| Jakie mają plany na 


ich realizacji 


najbli: 


zą przyszłość? Co staje na przeszkodzie 


Na te pytania odpowiada nasz korespondent z Rzymu. 


Heżyser Luchino Visconti („Najpiękniejsza”, 


Ziemia drży) 1 aktorku Alida Valli podczuv 


zdięć do historycznego Jlimu włoskiego” „Zmysły”, . poruszającego problemy. społeczne 
i 

wiadu. Była to istotnie tle tragedii Szekspira ele- tym celu podczas” prac 

rzadka okazja, ponieważ menty włoskie. Takie na- przygotowawczych _ pokry- 

Castellani często separu- stawienie realizatora do- wał tą zasadniczą barwą 


je się od «życia +filmo- 
wego. Poza tym przez trzy 
lata prawie go nie widy- 
wano — tak pochłonięty 
był pracą nad filmem 
„Romeo i Julia", 

Na konferencji „prasowej 
z udziałem  Castellaniego 
mówiono przede wszyst- 
kim o wykorzystaniu 
nerii i barwy w tym jego 


najnowszym, tak wypra- 
towanym w szczegółach 
filmie. Dając plastyczny 


obraz scenerii pragnął on 
zaakcentować w  charak- 
terze postaci i ogólnym 


statecznie wyjaśnia fakt. 
iż po premierze w Londy- 
nie angielska krytyka nie 
szczędziła filmowi  ujem- 
nych ocen, natomiast w 
Wenecji osiągnął on 0l- 
brzymie powodzenie. 

Film ten. zdecydowanie 
przeciwstawia się trady- 
cjom dramatu angielskie- 
80. 

Poza tym Castellani roz- 
wiązując problem kompo- 
zycji barw wybierał prze- 
de wszystkim jeden zasad” 
niczy kolor jako podstawę 
oprawy kolory WAW 


arkusz. papieru 1 tale długo 
układał na jej tle kwadra- 
ciki. rozmaitego koloru, aż 
udało mu się uzyskać naj- 
lepsze stonowanie barw w 
danej scenie. 

— Uniknąłem w ten.spo- 
sób — oświadczył reżyser 
— _ niemiłych  niespodzia- 
nek: w najgorszym bowiem. 
razie układ barw pozosta 
tal w granicach dobrego 
smaku. 

Castellani twierdzi, iż 
istnieje więż. tematyczna 
pomiędzy jego poprzednimi 
filmami 3 filmem „Romeo 


i Julia". W gruncie rze- 
czy — powiada. Castella: 
dzieje szekspirowskich 
kochanków z Werony s 
jak gdyby  utragicznioną 
wersją współczesnej histo- 
vii miłosnej Antonia i Car- 
meli w „Nadziel za dwa 
grosze'. Wydaje się jed- 
nak, że jest to obserwacja 
płytka i powierzchowna. 


ittorio De Sica za- 
kończył _ realizację 
„Złóta. Neapolu", któ- 


V 


| re czeka na premierę. O: 
nową filmu są opowieś 


pisarza _ neapolitańskiego, 
Giuseppe Mafotta. Sceną- 


| riusz opracowali Marotta 
|i De Sica przy 
| Cesare Zavattińiego. 


udziale 


De Sica chciał przede 
wszystkim pokazać w tym 
filmie specyficzne,  nie- 
zmienne cechy charakteru 
neapolitańczyków. Do zdjęć 
zaangażował zarówno za- 
wodowych aktorów, jak i 
ludzi z ulicy, stosując me- 
lodę pomyślnie wypróbo- 
waną w „Cudzie w Medio- 
Janie". 

— Według mego mnie- 
mania — powiedział De 
Sica — film wbrew nie- 
którym opiniom nie tylko 
nie odbiega od rzecziwisto- 
ści, łecz z niej właśnie 
czerpie siły i życie, kształ- 
tując , rzeczywistość pod 
kąteni widzenia poezji i 
moratności... Film ma być 
obrazem miasta i jego mit 
kańców i mógłby po pro- 
stu nazywać się „Neapo- 
łitańczycy. Na tle pa- 
noramy Neapolu  ukazuję 
«b moim filmie na pierw- 
szym planie ludność tego 
miasta: Analizując charak- 
tery neapolitańczykow sta- 
ram się jednocześnie stwo- 
rzyć artystyczną / syntezę 
Neapolu. S 

Zavattini, chociaż uznaje 
„Złoto Neapolu* za film 
interesujący, to jednak nie 


uważa, by obraz ten mógł . 


odegrać poważniejszą rolę 
jako pożycja neorealistycz- 


» nej kinematografii. 


Film jest oczekiwany z 
pewną niecierpliwością, 
gdyż odnosi się wrażenie, że 
wszyscy. reżyserzy, samo- 
rzutnie — współzawodnicząc 
że sobą. zajęli się nakrę- 
caniem filmów właśnie o 
Neapolu. Ostatnio z tego 
cyklu pojawiły się:, „Mąż 
dla Anny Zaccheo* reż. 
Giuseppe De Santisa i „Po- 
dróż do Włoch” reż. Rober- 
ta Rosselliniego. Oba te 
filmy (chociaż w różnym 
stopniu) są nieudaną próbą 
stworzenia realistycznego 
obrazu ludzi i konfliktów 
na tle życia wielkiego por- 
tu nad Morzem Śródziem- 
nym._ 

De Sica poszukuje obec- 
nie producenta dla zreali- 
zowania w szybkim czasie 
filmu o wiele bardziej wy- 
mownego, a opartego na 
temacie podanym mu przez 
Zavattiniego, pod / tytułem 
„Dach*. Film ten ma zo- 
brazować kłopoty włoskie- 
go robotnika, który chce 
sobie zbudować domek. 
Tym nowym filmem _Za 
vattini i Be Sica włączyli. 
by się znowu w nurt, z 
którego mimo woli wypa- 
dli po zrealizowaniu zna- 


wr starał się icydobyć 


komitego „Umberto D*. W 
międzyczasie De Sica gra 
w wielu filmach typu ko- 
mercyjnego. 


GIUSEPPE 
DE SANTIS 


e Santis, podobnie 

D jak i De Siga, ukoń- 

czył niedawno film. 
który jednak jeszcze nie 
wszedł na włoskie ekra- 
ny. Jest to film kolorowy 
„Dni miłości". komedia 
wysnuta z przygód dwojga 
młodych zakochanych, któ- 
rzy chcą się pobrać, nie 
mając na to środków. 
Uciekają z domu i aby 
uniknąć kosztów ślubu 
stwarzają fakt dokonany. 
Film ma za tło miejsco 
wość Ciociarię. z której 
pochodzi reżyser. 

De Santis_ chciałby urze- 
czywistnić obecnie swój 
wielki zamiar — nakręcić 
film'o „strajku na odwrót”. 
który jako manifestacja 
jest dość rozpowszechni: 
ny we Włoszech w ostat: 
nich latach. Polega on na 
tym. że bezrobotni podej- 
mują się pracy, najczęściej 
w zakresie użyteczności 
publicznej, wbrew _ woli 
przedsiębiorców. _wykazu- 


jąc w ten sposób, że istnie- 
je możliwość zatrudnienia 
ich 


w pracy korzystnej i 
robotników, i dla kra- 
Nie wiadomo jednak 
i kiedy będzie możli- 
urzeczywistnienie tega 
interesującego projektu. 


- 


Romeo ł Julia”, 


ez Renata Castellaniego. od 
kię tkutące w scent 


XVIII w. Przeplataj: 
w wydarzeni, 
prywatnego różny 


CARLO LIZZANI 
arlo Lizzani po suk- 
cesie „Ulicy ubogich 


kochanków* na festi- 
walu w Cannes nosi się 
z zamiarami. których nie 


może urzeczywistnić z bra- 
ku skłonnego do przyję 


mi. 
Tyme; 


sem Lizzani 


fa 


tych projektów producen- ków”, nie osiadł 
ta. Na pierwszym planie na ich, lecz  wy- 
znajduje się film. który kazał zdrowy samokryty 


byłby oparty na_ powieści 


Ippolito Nievo „Wyznania jącym wspomniany 1m 
Wiocha*, wartościowego 14 
dzieła literatury pięknej — Gdybym miał na nowo 


z wydarzeniami polityczny- 


choć 

zasypany tyloma pocawała. 
i krajowej i zag! 

a „Ulicę ubogich 


cyzm iw artykule omawia- 


Grand Priu 


nakręcić „Ulicę”, zachował- 


bym z dawnego obrazu tyi- 
ko kilka scen. Zostawiłbym 
spotkania miłosne ze wzgl 
du na ich prostotę, świ 
żość i wzruszający klimat 
ny. Cała historyczna 
filmu powinna być 


gruntownie 


pogłębiona 


z 


nej 


pa 


Pratoliniego 


Fred 
nął również tem 
filmu młody 


vieści 
„Dz 
no” 


reż, 


przerobiona i 


Vasco 
częta 2 

zaczerp- 
lal swojego 
Vale- 


Mlarina Vlady | Marcello Mastroicnni w filmie reż 


G 


De Santixa 


„Dni 


miłości 


3. Reży. 
ecji 1954 


estiwalu ic 


olorystye: 


we 


PRZESZKODY 

ilmy, które nie mo- 
ja gą być nakręcone 

lub których realiza 
cja nie dochodzi do skutku, 
nadal charakterystycz- 
nym zjawiskiem dla sytua 
cji współczesnej kinemato- 
grafii włoskiej. W związ- 
ku z tym warto przypom- 
nieć wypowiedzi dwóch 
nych filmowców. 


Santi Ś 
„Prawdziwym problemem 
kinematografii włoskiej, 


istotą jej kryzysu, jest 
cenzura i dyskryminacja w 
tupie maccartyzmu, stoso- 
wana przez rząd włoski 
wobec twórców. Sprawa 
inoże by rozstrzygnięta je- 
dynie przez otwartą walkę 
fibnowców, którzy nie da- 
ą się zastraszyć pogróż- 
kami", 

Zavattini dodaje: 
„Kryżys - kinematografii 
włoskiej pogłębia się w 
miarę. oddalania się polity- 
ki rządu włoskiegw od 
prawdziwej demokracji. 
Dodajmy jeszcze, że kapi- 
talizm jest bardziej monar- 
chistyczny niż król. Posu- 
wa się daiej polityka 
* nie ma kto powie- 


mu 


dzieć: „Kapitalizmie, popa- 


dasz w przesadę*. Myślę, 
iż należy zorganizować in- 
ny system produkcji, na 
całkowicie odmiennych z 


sadach. $ w rodzaju 
spółdzielni techników i ar- 
tustów. Rządowi i kapita- 


towi trzeba dać jedno- 
brzmiącą. odpowiedź” 
LUCIO CALLISTI 
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rzechodnie paryscy,  któ- 
P rym pewnego październi- 
kowego popołudnia wypa- 
dła droga przez plac Trocadero, 
przystawali zdumieni, nie wie- 
rząc własnym oczom. Bo oto na 
tarasie Pałacu Chaillot, za któ- 
rym u stóp wieży Eiffławid- 
nieje w dole owiany mgieł 
Paryż, wykwitły jak gdyby bu- 
kiety różnobarwnych kwiatów. 
Kwiaty o tej smutnej jesiennej 
porze? Przystawali więc prze- 
chodnie jak zaczarowani i po 
chwili już rozumieli. Te kwia- 
ty — to dziewczęta i chłopcy 
w barwnych strojach „Mazow- 
sza", a malownicze obrazy, któ- 
re tworzyli, były po prostu sce- 
nami do zdjęć filmowych. Ka- 
mera ustawiona z boku tarasu 
dokonywała właśnie zdjęć. 
Uwijał się tam ruchliwy ciem- 
nowłosy reżyser Pierre Gout, 
asystował przedstawiciel „Filmu 
Polskiego" w Paryżu, Jan Korn- 
gold. Tańcem i śpiewem naszej 
młodzieży kierowali Mira Zimiń- 
ska i Tadeusz Sygietyński. 


Ten kolorowy film, realizowa- 
ny przez francuskich filmow- 
ców, ukaże wybrane pieśni i tań- 
ce z programu „Mazowsza” i no- 
sie będzie tytuł „Mazowsze w 
Paryżu”. 

W przerwie między zdjęciami 
dziewczęta w swoicą parwnych 
strojach  łowiekich. — kurpiow- 
skich, opoczyńskich i  sieradz- 
kich zasiadały rzędem na scho- 
dach Pałacu Chaillot niczym 
utrudzone pracą żniwiarki. Wy- 
soko na kamiennym cokole mło- 
dy artysta, niczym mitologiczny 
faun grał na klarnecie, podczas 
gdy chór intonował melodyjną 
„Dolinę*. Wszystko to na tle 
symbolu _ Paryża, _ koronkowej 
wieży Fiffla, sprawiało, że prze- 
chodnie przystawali tłumnie, by 
podziwiać niezwykłe widowisko. 


Jest jeszcze jeden film mocno 
związany z naszą rzeczywisto- 
ścią, który został właśnie zmon- 
towany przez francuskich fil- 
mowców i wchodzi obecnie na 
ekrany paryskie. Jest to film 
złożony z fragmentów naszych 
filmów dokumentalnych, kronik 
oraz materiałów archiwalnych. 
Francuscy filmowcy stworzyli 
wstrząsającą historię zbrodni po- 
pełnionej na Warszawie i histo- 


KWIATY POLSKIE 
POD WIEŻĄ EIFFLA 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA 


vię wskrzeszenia nieujarzmione- 
go miasta. 

Emocjonalne walory tego fil- 
mu podnosi naprawdę piękny, 
poetyczny. nabrzmiały głębokim 
uczuciem komentarz, napisany 
przez utalentowanego dziennika- 
rza Henri Magnan2. Reżyseria 
filmu spoczywała w ręku mło- 
dej, wybitnej reżyserki Jannick 
Bellon. 

Widz przeżywa kolejno zagła- 
dę miasta, skazanego na śmierć 
przez hitlerowskiego okupanta, 


wygnanie mieszkańców Warsza- 
wy, powrót na zgliszcza i ruiny, 
odbudowę stolicy — poczynając 
od pierwszej wprawionej ramy 
okiennej w puste oczodoły zruj- 
nowanych domów. 

Jeżeli nawet ludzie, którzy „na 
pamięć" umieją każdy z tych 
fragmentów i odgadują, z jakie- 
go filmu został wzięty. wzru- 
szają się tak mocno tym obra- 
zem, że nie mogą powstrzymać 
się od łez — to łatwo sobie wyo- 
brazić jakie wrażenie zrobi ów 


piękny film na Francuzach, któ- 
rzy po raz pierwszy ujrzą te tak 
umiejętnie, artystycznie spojone 
fragmenty. Francuski tytuł fil- 
mu brzmi „Varsovie quand mó- 
me*, co można przetłumaczyć 


Podobnie głębokie wrażenie 

sprawia film Jerzego Bossaka 
„Powrót na Stare Miasto" w 
wersji francuskiej z pięknym ko- 
mentarzem Roger Vaillanda. Ko- 
mentarz wydobywa z filmu za- 
równo w pierwszej części obra- 
zującej zniszczenia, jak i w dru- 
giej—barwnej, poświęconej odbu- 
dowie rynku! staromiejskiego — 
całe jego piękno i poezję. 
. Oba filmy „Mimo wszystko — 
Warszawa” i „Powrót na Stare 
Miasto" niewątpliwie  wzbudzą 
zainteresowanie Francuzów na- 
szą stolicą i jej bohaterskimi 
dziejami. 

O tym, jaką drogę przechodzi 
każdy polski film, przeznaczony 
dla francuskiego widza, opowia- 
dał mi kierownik zespołu, reali- 
zującego francuskie wersje. pol- 
skich filmów, Antoine Mae- 
strati. 

W wyjątkowo ciepłe popołud- 
nie listopadowe siedzieliśmy na 
tarasie jednej z kawiarni pary- 
skich. 

— Każdy z pokazanych nam 
przez Jana Korngolda polskich 
filmów — mówił Maestrati — 
poddaje się surowej krytyce i 
dyskusji. Nierzadko się zdarza, 
że nawet przyjęty już film musi 
ulegać pewnym skrótom. Dopie- 
ro gdy wersja obrazu jest już 
gotowa, zaczynamy szukać odpo- 
wiedniego pisarza, aby przysto- 
sował komentarz dla potrzeb 
francuskich. Komentarz taki zno- 
wu krytykuje się zbiorowo, po- 
tem dopełnia się ilustrację mu- 
zyczną filmu i dopiero wówczas 
następuje ostateczny montaż. 

Publiczność francuska na ogół 
lubi filmy polskie jak również 
aktualności polskie, wyświetla- 
ne raz na miesiąc. Prawie wszyst- 
kie polskie filmy cieszyły się 
wielkim powodzeniem, a _nie- 
wątpliwie teraz, po sukcesie „Ma- 
zowsza” w Paryżu, zainteresowa- 
nie polską sztuką znacznie wzro- 
śnie. 

KAROLINA BEYLIN 


PA —L—LLLo>oboboLvLoLoov MM 


D ślubu powinno się pamiętać. 
Tak przynajmniej twierdzą... żo- 
ny. Mężowie jednak mają z tym — 
jak wiadomo — wiele kłopotów. Je: 
żeli nawet pamiętają rok, w którym 
„ślubowańi”, a czasem i miesiąc — 
to już z dniem ślubu jest grubo qo- 
rzej. Dnia moich zaślubin z kinem 
nie pamiętam (było ta bądź co bądź 
przed pół wiekiem, w roku 1905), 
ale pamiętam, że ten doniosły w 
moim życiu fakt miał miejsce w 
zimie. Pamiętam. że choć na dworze 
było bardzo zimno, mnie było wte- 
dy bardzo gorąco. 


Właśnie byłem świeżo upieczonym 
albo — jak to się mówiło wtedy — 
wyzwolonym  czeladnikiem i to aż 
przez cztery cechy! Miałem w ręku 
piękny dyplom, gdzie czarno na bia- 
łym stało. iż po trzech latach prak- 
tyki zdałem egzamin czeladniczy 
i że mam wiadomości z dziedziny 
opty'i. złotnictwa. mechaniki i elek- 
w stopniu qwarantują- 
cym. iż' powierzone mi prace_w za- 
kresie tych rzemiosł wykonam ku 
zadowoleniu klienta. O tym, że mo- 
ja trzyletnia praktyka polegała głów- 
nie nadomowych posługach u pew- 
nego majstra — oczywiście w dy- 
plomie nie było mowy. Nie było 
również mowy © tym, iż „egzamin* 
<cechowy odbył się w knajpie. w 
czasie sutej libacji z moim maj- 
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ZE WSPOMNIEŃ STAREGO FILMOWCA 


JAK SIĘ ODBYŁ MÓJ ŚLUB Z KINEM 


Opowiada ALEKSANDER JASIELSKI 


strem. Majster — trzeba to zresztą 
przyznać — szczerze oświadczył po 
kilku kolejkach, że niczego się wia- 
ściwie u niego nie nauczyłem. 

Naprawdę nie wiem jak to się 
stało, że warszawski przedstawiciel 
francuskiej firmy „Pathć Fróres* 
zaufał mojemu pięknemu dyplomowi 
i zaangażował mnie jako... pomocni- 
ka kinooperatora. Możecie sobie wy- 
«obrazić moją radość z powodu otrzy- 
mania tak interesującej roboty. Po- 
myślcie! Kino przed pół wiekiem! 
Sensacja! Ale też musicie przyznać, 
że trzeba było sporej dozy lekko- 
myślności, by tak wprost od szoro- 
wania podłogi u pana majstra wejść 
do kabiny operatorskiej. 

Zostałem zaangażowany na wyjazd 
do Odessy, qdzie firma „Pathć Fró- 
res* miała uruchomić pierwsze w 
tym mieście kino. Wkrótce wyjecha- 
lem tam wraz ze swym bezpośred- 
nim szefem. 

Z zawodu był on _„druciarzem*. 
(Tak się nazywało wówczas monte- 
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rów przewodów światła elektrycz- 
nego). Jego wiadomości elektrotech- 
niczne nie były jednak imponujące. 
Wiedział, że połączenie przewodów 
wywołuje krótkie spięcie i to było 
wszystko. Montując kiedyś w Pary- 
żu przewody w kinach _ podpatrzył 
jak się obsługuje aparat projekcyjny 
i uznał się za „wykwalifikowaneqo" 
kinooperatora. W jaki sposób zdołał 
to wmówić w firmę „Pathć Fróres"— 
było jego osobistą tajemnicą. O bu- 
dowie aparatu projekcyjnego oczy- 
wiście n'e miał zielonego pojęcia. 
Zresztą nie interesowały qa te rze- 
czy zupełnie. W kinie wietrzył dobry 
interes, możliwość większych zarob- 
ków niż qdzie-indz'ej i to było jedy- 
nym powodem, że przyjął pracę 
kinooperatora. 

Kiedy przyjechaliśmy do Odessy. 
termin pierwszego przedstawienia 
był już zapowiedziany oqłoszeniami 


w prasie. Poza tym na byty 
roziepione albrzymie afisze, które 
głosiły, że dnia taqoi-teqo ....teatr 


elektryczny „lluzjon* pod dyrekcją 
J. Ostrowskiego wzbudzi strach w 
oczach w'dz: 
rzęta, dramy i 
skie, góry oraz elektrycznie porusza- 
jących się ludzi, a wszystko jak ży- 
we”. Tekst teqo ogłoszenia pamiętam 
bardzo dokładnie, boć przecież nie 
raz czytałem je od początku do koń- 
ca, pełen dumy, iż wszystko to od- 
będzie się z moim współudz'ałem. 

Ponieważ termin pierwszego przed- 
stawienia nie był zbyt odległy, trze- 
ba było się bez straty czasu wziąć 
do montowania aparatury. którą 
przywieźliśmy do Odessy. 

— Mo. pokaż teraz co umiesz — 
pawiedział do mnie szef zaraz po 
rozpakowaniu aparatu projekcyjne- 
go. — Najpierw założysz. instalęgję. 
potem zmontujesz aparat, ale nie ru- 
szaj obiektywu, bo obiektyw to już 
ja sam założę. 


Ubrał się i wyszedł na miasto. Nie 


widziałem qa w ciągu najbliższych 
kilku dni. 

Łatwo powiedzieć: założysz insta- 
lacje i zmontujesz aparat! Przecież 
jak żyję aparatu projekcyjnego nie 
widziałem nawet z daleka, przecież 
nie miałem pojęcia jak wygląda to 
dziwo. Po pewnym czasie zresztą 
okazało się, że i mój szef nie miał 
paprzednio okazji zawarcia bliższej 
znajomości x aparatem projakcyj- 


| 
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O JEDNEJ Z WIELU "WĘDRÓWEK POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ 


(DOKORCZENIE ZE STR. 3) 


głę na teren budowy. Kiedy 
gmach będzie pod dachem, znaj- 
dą się fundusze na wykończe- 
nie — kończył swe przemówić 
nie Bałasz. 

Zaimponował zebranym. Po raż 
pierwszy zobaczyli lekarza, któ- 
ry troszczył się o ich sprawy. 

Jeżdził potem doktor od gro- 
mady do gromady, ułumaczył. 
agitował, uświadamiał. Jednego 
tylko spotkał przeciwnika. 

— Po co ja mam wozić ce- 
głę — perorował przeciwnik dok- 
tora — niech robią to młodsi. 
Mnie i tak stara nic nie urodzi. 
Prędzej przydałyby mi się deski 
na trumnę niż taka izba. 

— Zgoda — odparł doktor. — 
Ale pamiętajcie, że jeżeli stracicie 
ochotę do oglądania tamtego 
świata i przyjdziecie do mnie, 
to wam przypomnę coście w tej 
chwili powiedzieli. 

W izbie zahuczało od śmiechu. 

Zaczęli chłopi wkrótce rozbie- 
rać pałac i zwozić cegłę, a tym- 
czasem doktor z powiatowym 
architektem kończyli plany. 

Wszystko przewidziane było « 
gospodarską troską: budynki 
szpitalne — pełne słońca, zaple- 
cze, studnia. 

I tak w Siedliszczu powstał 
kompleks budynków szpitalnych 
na 85 łóżek z nowocześnie wy- 
posażoną salą operacyjną i z izbą 
porodową, w której do dnia dzi- 
siejszego urodziło się już ponad 
1500 dzieci. 

Zaczęło się tu nowe życie. Raz 
tylko trzeba było wskazać drogę 
ku lepszemu i raz tylko trzeba 
było pokazać, jak wiele można 
zdziałać samemu. Gmina miała 
już coraz to nowe plany. Po pro- 
stu zaczęła rozpychać łokciami | 
to ciasne dotychczas i brudne 
Siedliszcze. 

Dookoła szpitala zasadzono 
park. Na nieużyźnionych tere- 
nach zazieleniły się młode drzew- 
ka, a park nazwano „płucami 
Siedliszcza”. 

A potem to szło już prawie 
tak jak w Warszawie. Na 1 ma- 
ja, na 22 lipca, na rocznicę Wiel- 
kiej Rewolucji — podejmowano 
w Siedliszczu i wykonywano co- 


Basen pływacki 


raz to nowe zobowiązania. Ale 
najtrudniejszym zadaniem, jakie 
przed sobą postawiło Siedliszcze, 
była budowa basenu i boiska 
sportowego. Gminna rada naro- 
dowa łapała się za głowę. Skąd 
wziąć kredyty? Jak doprowadzić 
wodę do basenu? - 

Na wszystko jednak była ra- 
da. Parę kilometrów od Siedlisz- 
cza płynie rzeka Mogilanka. Po- 
stanowiono uregulować brzegi, 
zmienić koryto i za jednym za- 
machem osuszyć bagna, nawod- 


Prz 


nić za pomocą śluz łąki i dopro- 
wadzić wodę do basenu. 

— Czy to możliwe? — pytali 
starzy. 

Większość z nich zresztą base- 
nu nigdy w życiu nie widziała. 

Najmocniejszym argumentem, 
który chłopa przekonał, to było 
osuszenie terenu. Na tych bag- 
nach niejeden z nich stracił ko- 
nia, krowę, a i człowiek tam 
kiedyś utonął. 

Brygada aktywistów z dokto- 
rem Bałaszem na czele przystę 


W izbie porodowej 


piła do kopania nowego koryta 
rzeki. Po kilku tygodniach prze- 
kop został ukończony i dokona- 
no próby napełnienia go wodą. 
Próba udała się, To było praw- 
dziwe zwycięstwo! 

Czy to już wszystko? Czy to 
prawda? Niejeden może uśmiech- 
nie się z powątpiewaniem. To 
nie wszystko, a że prawda — 
zdjęcia Polskiej Kroniki Filmo- 
wej, z których część reproduku- 
jemy przy tym reportażu, mó- 
wią same za siebie. Zresztą po- 
jedźcie do Siedliszcza. Warto po- 
znać doktora Bałasza, Judyma 
naszych czasów. 

Wróćmy jednak na chwilę ie- 
szcze na zebranie. Mowi cb Ma- 
tulewicz. 

—Ze zwykłej chałupy chłop- 
skiej zbudowaliśmy łaźnię. Dłu- 
go nie chcieliście z niej koi 
stać, tak jak i na początku ni 
pozwalaliście waszym córkom ką- 
pać się w basenie, uważając to za 
rozpustę. Mówiliście, że z wody 
w łażni świerzbu dostaniecie, do- 
piero doktor Bałasz wytłumaczył 
wam, że świerzbu się dostaje 
ale z braku wody... Dwudzie- 
stego drugiego lipca tego roku 
otworzyliśmy pierwszy w Polsce 
Dom Sportowca _ Wiejskiego. 
Zmieniło się nasze Siedliszcze i 
myśmy się zmienili. Trudno. dzi- 
siaj nam samym uwierz, 
dokonaliśmy tego wszystkiego 
własnymi rękami. 

Po tym dumnym bilansie gmi- 
ny Siedliszcze ob. Matulewicz 
robi krótką pauzę i po chwili 
ciągnie dalej. 

— Mamy wysunąć spośród nas 
kandydata do powiatowej rady 
narodowej, najlepszego z nas 
wszystkich, najbardziej zasłużo- 
nego... No cóż, chyba jednomyśl- 
nie wybierzemy dyrektora nasz: 
go szpitala Aleksandra Bałasza... 

Jakże gorące były oklaski. Ile 
serdecznych spojrzeń, życzeń pły- 
nących z głębi serca otrzymał te- 
go wieczoru doktor Bałasz. 

Dobrze jest ludziom z Siedlisz- 
cza z ich doktorem i jemu z nimi. 

4 czy naszym operatorom uda- 
ło się w krótkim temacie Kioni- 
ki pokazać Siedliszcze i jego mie- 
szkańców — to już Wy osądzicie 


Sk JANINA FISZER 


nym. Ale wówczas nie podejrzewa- 
łem go 0 to | za nic bym mu się nie 
przyznał, że zdrętwiałem ze strachu 
słysząc jego polecenie. 

Zacząłem od zakładania instalacji. 
Fuszerowałem ją na wszystkie spo- 
soby. Potem zacząłem montaż. Był- 
bym nie wiedzieć jak długo zakła- 
dał dolny zwijacz szpuli taśmowej 
na górę. a górny na dół — gdybym 
nie znalazł w baqażach szczegółowe. 
go opisu, a raczej Watalogu firmy 
„Pathć Fróres", gdzie był wyjaśnio- 
ny sposób działania aparatu projek- 
<yjnego i opisana jego budowa. Zna- 
Iaziem tam również pewne wskazów- 
ki Jal montować aparat. 

Cóż to za radość była kiedy wre- 
szcię' „odkryłem” qrajfer! (qrajfer z 
niem. „Greifer* — chwytak — me- 
<hanizm zaopatrzony w specjalne 
widełki, które chwytają perforację 
taśmy filmowej i przesuwają ją w 
dół © jedną klatkę. Urządzenie to 
nie jest obecnie * stosowane w nor- 
mainotaśmowych projektorach). 

Co chwila zaglądając do katalogu 
i bez przerwy eksperymentując. da- 
łem sobie wreszcie jako tako 
radę z mechanizmem. Upojony tym 
sukcesem wziąłem się do obiekty. 
wu, niepomny polecenia szefa, któ- 
ry jeszcze ciągle nie interesował się 
melmi pracami przy montażu apa- 
ratu i nie pokazywał się w kabinie. 


Rozebrałem więc obiektyw na czę- 
ści, obejrzałem sobie wszystko do- 
kładnie, szczególnie szkla, i złoży. 
łem go na powrót. An! rozebranie. 
ani złożenie obiektywu nie wydało 
mi się trudne i nie miałem potrzeby 
zaqlądania do katalogu. Byłem z sie- 
bie dumny. 


areszcie pewnego wieczoru po- 
kazał się kinooperator. Obejrzał to 
i awo, to pochwalił, tamto zganił i 
zdecydował, że zrobimy próbę wy- 
świetlania filmu. Był to już najwyż- 
szy czas, ponieważ następnego dnia 


miało się odbyć pierwsze przedsta 
wienie. 

Obraz, który zobaczyliśmy na 
ekranie. był okropny, Tło straszliwie 
zamazane, obraz tak nieostry, że 
właściwie nie można było się ro- 
zeznać o co chodzi. Wszelkie próby 
uzyskania ostrzejszego obrazu, jak 


(Rys. H. Chmielewski) 


przesuwanie obiektywu po osi, prze- 
suwanie całego aparatu raz w tył. 
raz w przód, potrząsamie aparatem 
niczym zegark.em, który nagle sta- 
nął, nawet niecenzuralne epitety, 
rzucane pod  adrezem aparatu, 


obiektywu i wynalazku kinematogra- 
fii w oqóle — wszystko to zawiodło. 

Mój szef wyjął obiektyw — jak 
przystało na wybitnego fachowca — 
zaczął qo sumiennie oglądać, a na- 
stępnie rozebrał go na części. W koń- 
cu orzekł z miną lekarza, który sta- 
wia diagnozę wyjątkowa trudnej do 
rozpoznania choroby, że obiektyw 
jest uszkodzony i że przedstawienić 
nie odbędzie się. 

Włosy dęba mi stanęły na qłowie 
ze strachu. Może to ja uszkodziłem 
abiektyw? Ale po chwili mój szef 
oświadczył z powagą. iż obiektyw 
został uszkodzony w czasie transpor- 
tu. ponieważ... przy pakowaniu nie 
zachowano środków ostrożności, któ- 
re on zalecał. Odetchnąłem z ulgą. 
Na szczęście nikt mnie nie podej. 
rzewał, że majstrowałem coś przy 
obiektywie, a mnie samemu ani 
przez myśl nie przeszło, by się przy. 
znać do tego ..przestępstwa”. 

Właściciel iluzjonu załamał ż roż- 
paczy ręce. A tymczasem mój szef z 
<ałym spokojem dowodził, że trzeba 
jechać aż do Paryża po nowy obiek- 
tyw i że on qotów jest podjąć się 
1ej misji, oczywiście za sowitym wy. 
naqrodzeniem. 

Chcąc nie chcąc właściciel iluzjo- 
nu musiał się zqodzić na tę wypra- 
we. 


(DOKOKCZENIE NA STR. 14) 


DJĘCIA 


Na terenach powystawowych we Wrocławiu tzw. Pawilon Czterech Knpu! — zamienił się w atelier filmowe. 


RENY 


MAŁEK-JARO: 


0d stycznia br. nowa ta plazówka otrzymała samodzielną 


formę organizacyjną, stając się tym samym wyodrębnionym przedsiębiorstwem państwowym pod nazwą Wytwornia Filmów Fabularnych nr 2. (Pamiętajmy: Łódź to nr 1) 


wiu. W wytwórni tej powstały fil- 
my „Niedaleko Warszawy” i „Poko- 
lenie" a obecnie dobiegają w niej 
końca zdjęcia do filmu „Irena do 
domu". WFF nr 2 pracuje, a od mo- 
mentu gdy zapaliły się tam po raz 
pierwszy reflektory na planie i klaps 


nazwą atelier filmowego — 
Łódź, tę od dziesięciu prawie 
lat stolicę polskiego filmu. A tym- 
czasem od przeszło prawie roku pra- 
cuje „konkurencja* — Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych Nr 2 we Wrocła- 


P rzyzwyczailiśmy się kojarzyć z 


uroczyście zainaugurował zdjęcia — Wówczas stan produkcji osiągnie do- 
podniosła się możliwość zwiększe- piero jakąś zadowałającą nas licz- 
nia iłości produkowanych u pas rocz- bę, przeszło dwudziestu długome- 
nie filmów fabularnych. Łódź —  trażowych filmów rocznie. Tymcza- 
Wrocław — a teraz czekamy wszys- sem przerwijmy snucie marzeń i 
wylegitymawawszy się przekroczmy 
bramę wrocławskiego atelier. 


niejszy — na warszawską 


Na wórsztacie nowej wytwórni znajduje sie cbecnie komedia filmowa pt. „Irena 
do domu”, realizowana przez reż. Jana Fethkego ra podstawie scenariusza Joanny 
Wilińskiej i Anatola Potemkowskiego. O!0 moment nakręcania jednej za scen 
do tego filmu w autentycznej zajezdni samochodowej we Wrocławiu, „graj: 

w tym wypadku rolę qarażu warszawskich miejskich taksówek. Zaczynamy zdjęcial 
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Kretka przerwa w zdjęciach. Nowe ujęcie wymaga by główna bohaterka ubrana 

byla w inny kostium. Lidia Wysacka (z lewe|) zdążyła się już przebrać w mundur 

pracewniczki Miejskiegn Przedsiębiorstwa Transportowego, trzeba tylko zmienić 

ctuwie. Niestety, dostarczona para butów uwiera stopę. Z koleżeńską pomacą 

ofiarowują się członkinie ekipy. Które pantofle wybrać? Może te będą dobre? 
/ 


eta w czern 


Zdjęcie jak z wło 
jo. filmu ż 


jemia drży”. Ależ 
To asystent operatora z chu 
ktorą starannie nakrywa się. 
patrzy w wizjer kamery film 


ser — tym razem to kobieta 
ć zresztą na zdjęciu (torba!) 

ji swoje i może chwilę odpoczą 
s zaś czeka na nową numerację... 


TWS 
Z) 


ser zajęty jest właśnie omawia 
szczegółów roli z aktorami na 
„. Ciekawe czy qo poznajecie 


gi wypawiadane przez aktorów 
truje aparatura zainstalowana 
szie dźwiękowym, Mikser ze słu- 
kami na uszach kontroluje pra- 
wość zapisu dialogu wzmacnia- 
ub osłabiając natężenie dźwięku 


gnięcie pędzeikiem po dolnej wardze 


To nie piłka. Mikrofon chwytający na planie dźwięki i przeka- 
zujący je do wozu dźwiękowego osłonięty jest specjalnym k 
szem z materiału. Ów dziwnie wyglądający przedmiot wzbudził 
duże zainteresowanie. zwłaszcza najmłodszych kib'ców przypatru- 
jących sie zdjęciom. Mikrofoniarz, czyli pracownik oBstuqując: 
mikrofon chętnie wtajemnicza w arkana techniki zapisu dźwięku. 


— 


i Lidia w; wa do zdjęć 


1 znów chwila przerwy. Można uqasić pragnie: 

jesieni pogoda dopisała i na planie było naprawdę qo- 
rąco, tym bardziej, że słańce wzmocnione zostało potężną 
baterią silnych reflektorów. Reżyser Fethke miał dziś 
dobry dzień. Zdjęcia przebiegały zgodnie z planem, 
chac'aż różne nieoczekiwane przeszkody utrudpiały pracę 
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(DOKORCZENIE NA STR. 11) 


egolaczny 


szląd Fil 
mów Pols: zerupował 
trzy, a właściwie nawet 
Cztery nowe pozycje i 
bułarne — jeżeli włącz; 
„chyłkiem wyświetlane tuż 
przed przeglądem _ „Niedaleko 
Warszawy" W przeglądzie po- 
minięto film gotowy od pół ro- 
ku, którego premiera wyznaczo- 
na była na połowę lipca — „Au- 
tobus odjeżdża 6.20%. Premiera 
przesuwana jest tak konsekwen- 
tnie, że kto wie czy ów „Auto- 
bus” — ze względów technicz- 
nych oczywiście — nie spóźni się 
w ogóle na ten rok... 
Jakie miejsce zajmuje wśród 
wianka „drugiego rzutu” tego- 


rocznego dorobku nowy i zale- 
dwie drugi po wojnie film reży- 
sera Jerzego Zarzyckiego „Uczta 
Baltazara"? 

W zakresie kinematografii je- 
steśmy ciągle jeszcze w fazie 
poszukiwania stylu narodowego. 
w fazie eksperymentów. Jak to 
zazwyczaj bywa z poszukiwania- 

i jedne udają się bardziej, 


ta Baltazara" zmieniła 
pod . wpływem tendencji przeno- 
szenia na ekran bardziej zna- 


„UCZTA BALTAZARA" 


CZY ZASPOKAJA NASZE APETYTY? 


nych dzieł literatury. (I tu od 
razu nasuwa się pytanie: a gdzie 
klasyka?). 


Gdyby nie sukces „Pierwszych 
dni". kto wie czy filmowcy 
zwróciliby baczniejszą uwagę na 
literaturę jako *worzywo przy- 
szłych scenariuszy. Po_ „Pierw- 
szych dniach" literatura znala 
zła się w kręgu zainteresowań 
kinematografii i trzeba przyznać. 
że wyniki były bardzo zachęca- 
jące, gdyż dwa najlepsze filmy 
ostatniego okresu — obie części 
„Celulozy" i „Piątka* — wiele 
zawdzięczają głębokim treściom 


ideowym, ciekawym postaciom, 
pasjonującej akcji i dobremu 
dialogowi — cechom  odziedzi- 


czonym po pierwowzorach lite- 
rackich. 


Trzeba sobie postawić pytanie, 
czy akurat „Uczta Baltazara" — 
bez wątpienia ciekawa i czyta- 
na z zainteresowaniem powieść 
współczesna — była właściwym 
tworzywem dla adaptacji filmo- 
wej. 

W okresie, w którym film za- 
czynał powstawać, a tym bar- 
dziej w okresie ukazania go na 
ekranach, problem uchwycony 
na gorąco i na gorąco podany 
czytelnikom powieści jest w 


pewnym stopniu zdezaktualizo- , 


wany. Mimo że akcja „Uczty Bal- 
tazara* przypada na ten sam 
okres co akcja „Piątki”, aktual- 
ność „Piątki" odczuwała publicz- 
ność wszystkich kin w Polsce, a 
także w tych krajach Europy, 
gdzie film był wyświetlany. Wy- 
chowanie młodzieży jest sprawą 
niezmiernie ważną, sprawą. któ- 
ra po wojnie urosła do rozmia- 
rów wielkiego zagadnienia, o 
czym świadczą chocidżby liczne 
utwory kinematografii wielu 
krajów, poświęcone temu tema- 
towi. 


Tematyka „Uczty” jest zawę- 
żona, a zawężenie to daje się da- 
leko bardziej odczuć w filmie— 
w którym wskutek kondensacji 
odpadły ważne szczegóły i frag- 
menty tła społecznego — niż w 
książce. W filmie chodzi już nie- 


mał wyłącznie o drogę inteligen- 
ta wywodzącego się ze sfer mie- 
szczańskich od obojętności do 
pełnej aprobaty ustroju socjali- 
stycznego. 

W rezultacie adaptacji książki 
o Andrzeju Uriaszewiczu na sce- 
nariusz filmowy wynikły bardzo 
poważne różnice, które zdecydo- 
wały o niepełnym powodzeniu 
filmu. Przypomnijmy sobie sy- 
tuację na pierwszych kartkach 
książki Brezy. Do Polski przy- 
bywa Andrzej Uriaszewicz z jed- 
nym tylko celem: odnalezienia, 


wywiezienia i sprzedaży obrazu 
Veronese'a „Uczta Baltazara” 
Nie pozbawiony ryzyka upór 
z jakim Uriaszewicz szuka tego 
obrazu utrzymuje przez długi 
czas czytelnika w przekonaniu, 
że Andrzej jest ślepy na otocze- 
nie i odnalazłszy obraz ucieknie 
z kraju, 


Ta sprawa trzyma w napięciu 
czytelnika, który wewnętrznie 
prowadzi polemikę z postawą 
negatywnego w dużej czę- 
ści powieści bohatera. 


W pierwszej scenie filmu Uria- 
szewicz pojawia się nagle z 
kilku słów zamienionych z jego 
przyjacielem Hazą mamy nie tyl- 
ko dowiedzieć się o jego inten- 
cjach (to się scenarzystom uda- 
ło), ale i o jego postawie wew- 
nętrznej. To drugie ważne zada- 
nie nie zostało spełnione przez 
scenarzystów. Uriaszewicz sz u- 
ka obrazu, ale poza tym jest 
żaden, jest jakiś niemrawy, nie- 
zdecydowany, bez oblicza. Jego 
wahania były w książce umoty- 
wowane koniecznością ukrywa- 
nia właściwego celu przybycia 
do Polski. W filmie nie mamy 
czasu poznać bohatera, który po- 
Jawia nam się „już gotów", nie 
jako twórcze filmowe przeobra- 
żenie postaci, ale jako ilu- 
stracja powieściowego Uria- 
zewicza dla tych, którzy powieść 
znają. 

Konsekwencje takiego niedo- 
pracowania scenariusza nie każą 
na siebie czekać. Ponieważ nie 
można zilustrować całej książki, 
autorzy wybrali fragmenty, któ- 
re w myśl jakichś założeń wy- 
dawały się im najbardziej typo- 
wymi lub najbardziej logicznie 
powiązanymi. Jednakże od- 
biorcy filmu — bez względu na 
to czy czytał powieść, czy nie — 
są to luźne epizody, w których 
bohaterom wydarzają się takie 
czy inne przygody nie wpły- 
wające na ich obraz 
wewnętrzny. lecz naj- 
wyżej — na działanie. 


Czy Uriaszewicz w ostatniej 
scenie jest chociaż trochę inny 
niż w pierwszej? Równie nie prze- 
konywająco szukał obrazu jak 
i nie przekonywająco z tego zre- 
zygnowal. Chyba nie ma w tym 
winy aktora, raczej wina leży 
w  „iłustracyjnym". fragmenta- 
rycznym potraktowaniu postaci. 


Uriaszewicz chodzi jak lunatyk 
wśród rzeczywistości, dość nie- 
spodziewanie decyduje się na ta- 
kie czy inne posunięcia, bez prze- 
konania nawiązuje znajomość z 
Haliną i bez przekonania zacho- 
wuje się względem niej jak gbur. 
Jesteśmy skłonni traktować ich 
znajomość jako flirt, nie jako 
głęboką miłość. która łączyła bo- 
haterów powieści. 

U Brezy dwie były przyczyny 
pozostania Uriaszewicza w kra- 
ju. Jedną z nich było przekona- 
nie o właściwej drodze rozwoju 
Polski Ludowej, drugą — miłość 
do Haliny. 

Oba te motywy zostały w fil- 
mie spłycone, nieledwie zagubio- 
ne. zatarły się wśród: sensacyj- 
ności. Jakiego gatunku jest ia 
sensacja? Sensacji nie była poz- 
bawiona „Uczta* Brezy. Prze- 
ciwnie, w powieści są takie frag- 


menty, które czyta się z narasta- 
jącym niepokojem o losy boha- 
tera, a nawet o los obrazu. W fil- 
mie 2 pierwszą sensacją spoty- 
kamy się, gdy wykolejony agent 
podziemia odbiera z rewolwerem 
w ręku pieniądze jakiejś byłej 
„organizacji* opiekunowi kasy 
organizacyjnej — Hazie. Scena 
ciekawie wyreżyserowana, ale co 
dalej? Ten, który przywłaszczył 
sobie pieniądze, znika z ekranu 
raz na zawsze, co zdarzało się 
postaciom Balzaka, w jego oł- 
brzymiej „Komedii ludzkiej", ale 
co nie może zdarzyć 
kim fi 
że po pierwsze zamachow 
gdzieś chodzi z tym rewolwerem 


— a ponadto powstaje proste py- 
tanie, po co ta scena? Hazę móż 
na było łatwiej zdemaskować nie 


cennych metrów taśmy 
na wydarzenie, które głównej 
akcji w niczym nie posuwa i nie 


Drugą nadmiernie przedłużoną 


sceną jest burza na morzu — 
zrobiona zresztą z wielkim roż- 
machem technicznym, ale to 


znów atrakcja sama dla siebie, 


a nie dla całego filmu. W tej 
scenic na ckranie szaleje orkan 
i przelewają się m. wody, 


y straszne, z któ- 
ych zresztą nie zdajemy sobie 
dokładnie sprawy, ale za tymi 
wszystkimi efektami ginie wysi- 
łek bohatera filmu. 


dzieją się rze 


Tymczasem istnieją w powie- 
ści momenty niezmiernie charak- 
terystyczne, nadające się do fil- 
mowego odtworzenia z całym 
pietyzmem, napisane filnowo i 
całkowicie nie wykorzystane. 


Podam tylko jeden przykład. 
Po odnalezieniu obrazu Andrzej 
i Halina chcą go obejrzeć. Płót- 
no, które tak długo leżało zwi- 
nięte i zabezpieczone przed wil- 
gocią, w żaden sposób nie chce 
się rozwinąć. Szarpanina grozi 
zniszczeniem dzieła. Nareszcie z 
wielkim trudem udaje An- 
drzejowi rozwinąć płótno. Cała 
trójka staje zdumiona pięknem 
obrazu. Jak ta scena wygląda 
w filmie? Obraz zawieszony na 
ciężarówce rozwija się „jak z 
płatka". nie budząc ani zaintere- 
sowania swym losem (przecho- 
wał się w dobrym stanie czy też 
nie), ani samą jakąś nadmiernie 
łatwą sceną. I — skoro już mo- 
wa o obrazie — to i film nie 
ustrzegł się zakończenia, w któ- 
rym dowiadujemy się, że rzeko- 
my Veronese okazał się kiepską 


kopią i w ogóle nie było o co 
się bić! To zakończenie robi wra- 
żenie złego żartu: patrzyliście 


przez dwie godziny na wysiłki 
tych ludzi. Tymczasem: nie było 
— warto! — 


Jak z tego widać, reżyser Za- 
rzycki jest daleko lepszym rea- 
lizatorem niż scenerzystą. O ile 
filmowi temu brak dostatecznie 
logicznego montażu — to przy- 
najmniej poszczególne sceny 
zrealizowane są z poczuciem 
praw ekranu. 


Warto wskazać na scenę w 
kawiarni podczas rewizji w po- 
szukiwaniu waluty. Tu scena, 
która mogła być krzykliwa i 
„przegrana” przez aktorów, oka- 
zała się — dzięki kulturze rea- 
lizatorskiej reżysera — niezmier- 
nie dyskretna i prawdziwa. Bar 
dzo prawdziwie wypadły tal 
sceny w szkole baletowej, w gar- 
derobie, w czasie występó: 

Z dużą umiejętnością reżys 
vuje Zarzycki drugi plan, który 
nigdy nie jest u tego reżyser: 
pusty lub nieważny. -Zawsze coś 
dzieje się na drugim planie, co 
jest dopełnieniem ub przeciu - 
lawieniem pierwszoplanowej ak 
CJI, 


Odważnie i w niektórych sce 
nach odkrywczo — wyszedł re- 
żyser na plener wsparty intere- 
cymi zdjęciami Lambacha i 
Sprudina, którzy zwlaszcza w ple- 
nerach nadmorskich dali filmo- 
wi może najlepsze ujęcia plene- 
rowe polskiego filmu fabularne- 
go. Czystością i polotem odzna- 
czają się też atelierowo-plenero- 


we zdjęcia nocne z eskapady 
Hazy połączonej z ucieczką Ha- 
liny. 

Wueszcie dużą niespodzianka 


w zakresie muzyki jest kompo- 
zycja Sygietyńskiego. Muzyka nie 
jest najsilniejszą stroną naszych 
filmów. Sygietyński potrafił zu 
barwić „Ucztę Baltazara" muzy 
ką odbiegającą daleko od zna 
nych nam czołówkowych „fan- 

dobrze  zinstrumentowaną 


lami drażniącą, ale 
zawsze ciekawą. 
Aktorzy nie zawsze mieli 1: 


twe zadanie wobec ilustracyjno- 
ści postaci. Na czolo obsady wy- 
sunął się Kazimi:-z Wichniarz 
w roli Zbigniewa Hazy, właści 
ie odczytanej z książki 1 si 
za. Ton, ruchy, gesty dosko- 
nałego aktora stworzyły skom- 
Ponowaną, jednolitą i dostatecz- 
nie odrażającą kreację. Nina An- 
drycz jako Joanna d'Ursins także 
stworzyła postać zbliżoną do po- 
wieściowego pierwowzoru. Olga 
Sawicka była zbyt oszczędna tw 
wyrazie; wydaje się, że chwila- 
mi krępowało ją natarczywe oko 
Kamery. Jerzy Pietraszkiewicz 
Bra ze swobodą. ale nie widać 
w nim przejęcia się sprawami, 
które przecież dla Uriaszewicza 
były przejmujące. Wydaje się. 
że postępuje od niechcenia 
mało interesując się wydarze- 
niami. Sympatyczną. postać _ka- 
pitana Birkuta stworzył Michał 
Leśnik. Kondrat był niesamo- 
wity jako były dyrektor Kin- 
zel. Kilku wybitnych artystów 
filmowych i teatralnych nie mia- 
ło pola do popisu w aż nazbyt 
małych epizodach. 


Wróćmy teraz do pytania: ja- 
kie miejsce zajmuje wśród dru- 
giego. rzutu tegorocznej produk- 
cji „Uczta Baltazara"? Miejsce 
niewątpliwe dobre. Pozostaje je- 
dnak pewien niedosyt; nasz ape- 
tyt na „Ucztę* był większy. bo 
znamy możliwości reżysera Za- 
rzyckiego. Z. niecierpliwością cze- 
kać będziemy na jego nowy 
ilm. 


LEON BUKÓW 


WEF Nr 2 pracuje 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8—9) 


A toraz zajrzyjmy za kulisy wytwórni, Oto pracow: 
lomot. Tu przygotowuje się drewniane części dekorac 
mistrzów, 


magające 


ręki 


stolarska. Huk, stuk, 
i rekwizyty, wy. 
samolocik zobaczymy 


stolarskich, Ten ładny 


na ekranie w wesołym miasteczku w filmie pod tytułem „Irena do domu” 


Sztukatornia nie jest jeszcze urządzona najlepiej i mieżci się w ciasnym 


wąskim pomieszczeniu. 


Tu z qipsu i najróżniejszych materiałów tworzy 


się imitacje posągów z brązu, marmurów, ozdób i detali ze szlachetnycr 
gatunków drzew, kolorowych metali. Mówiąc po warszawsku: robi się „lipę” 


troskliwie 
jak i duże 


„Królestwo elektryków" natomiast nie może narzekać na 
w przestrzennych salach mieści się magazyn sprzętu oświetleniowego, qdzia 


konse: 
„smoki 


brak miejsca 


uje się reflektory, zarówno te mąluti „szczeniaki. 
Na tym kończymy wędrówkę po fwrociawskim atelie: 


Z_ NASZYCH 
WĘDRÓWEK 


PO POLSC] 


GŁOS MAJĄ SŁAWATYCZE 


Mowka 


Zie spisuje się kierownik 
siałego kina w Sławatyczach 
w wojew. lubelskim, ob. Ml- 


chał Tarasiuk. „Litanóa” ża- 
łów. które mają do niego wi- 
dzowie, jest dosyć _ pokażi 
Ob. kierownik bardzo np. 
lubi wyświetłać filmów w so- 
boty i namawia widzów, aby 
w dni te... nie chodzili do ki- 
na, bo nie warto (tak było 
m. in. z filmem „Jegor Bu- 
tyczow 3 mni”). 

„Zachęcani* w ten sposób 
ludzie nie przychodzą na 
seans, który w rezultacie nie 
odbywa się. ale za to kie- 
rownik idzie do gospody na 
kielicha. Wtedy gdy tm agita- 

. cja nie działa na widzów. i mi- 
110 wszystko chcą oni obejrzeć 
film — kierownik „zapomina” 


JAG ŻAKATNIENIA 


ardzo miły malarz zaprosił mnie 
do Zachęty na wystawę obra- 
Malczewskiego. W 
pierwszej sali zgromadzono reproduk- 
cje fotograficzne dzieł Malczewskiego 


zów Jacka 


w wielkości oryginalnej, 


brzymie czarno-białe plansze, na któ- 
rych nie było wiele widać. Zwłaszcza 


zacierała całkowicie 
barwna. Oburzony prze- 
szedłem do następnej 
sali — to samo. W dal- 
szej — także to samo. 
Nigdzie ani jednego 
razu! 

Tego było za wiele. 
Wyszedłem z Zachęty 
. obudziłem się. 
Ulżyło mi. To był oczy- 
wiście koszmar. Ktoś, 


Niestety. 
no-bi 


a więc ol- 
taki sposób: 


kompozycja 


film okazał się też czar- 


Myślałem, że śnię. Wybiegłem z sali. 
aby się obudzić. 

W hallu przemiły kierownik klubu 
przemówił do mnie mniej 


więcej w 


— My wiemy, że naszym podstawo- 
wym obowiązkiem jest demonstrowa- 


nie na naszych pokazach 
barwnych filmów ra- 
dzieckich. Niestety, ist- 
nieje w Polsce insty- 
tucja, która uważa na- 
sze sale za sale kon- 
kurencyjne i na 
pokazy udstępuje nam 
wyłącznie filmy nastę- 
pujących kategorii: 

a) „niechodliwe* (pię- 


Z NASZYCH 
, WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


FESTIWALOWE ECHA 


Mouka 

Nasz _ korespondent ob. 

EMIL BORUS jest — jak sam 
pisze — stałym bywalcem 
wszystkich kin w powiecie cie- 
szyńskim i ma wiele okazji 
do obserwację krytycznych 
1 porównań. Za- 

iego uwaz 
Festiwalu 


mieszczamy xa 
o pszebiegu  VIL 


Faumów  Radzieckieh na tym 
terenie. 

Repertuar .Piustać w Ci 
szynie. „Podhula* w Skoezt 


Uciechy” e Ustroniu i 
innych kin — pisze korespon- 
dent — był w pełni dostoso- 
wany do charakteru Jestiwalu. 
fzn. odbył się tu 

iepazych filmów 
Ale wśród kin zaopatrzonych 
«© dobre filmy znafazi się tak- 
że jeden kopciuszek w postaci 
wiejskiego Kina nr 7 w Go- 


pokazać kronikę, film doku- kto by urządził w: kne słówko, co?) łeszowie. Przet (i 
n „e- SŁ ri = 4 'gląd filmów ra- 
Id ROBIC sg,  stawę jakiegokolwiek b) pozbawione bar-  dzieckich został tam upamięt- 
+ Skuzycde ne Zatwię  malerza złożoną Z czar- wy, RE o 
gdyż wieczorami bywa on po-  no-białych reprodukcji. A Wszystkie protesty nie 4x ROWIE: 
ć A; n Jszyst e uzy już w Goleszowie utdny- 
Gabno "prawie" awe" me- |. lo w  reprezenia- Ałraszty te zdają się na nie. Po- - mi fiimami. 
ć cyjnych salach Zachę- ; woływanie się na zna-  _O le egzamin z repertuoru 
Kino w Sławatyczach (4 tys. » Ń x 
mieszkańców) obeluguje takie ty. _ skómpromitowałby Ś czenie kulturalne na- Wynajmu "Flimów w Stalino- 
kilka okolicznych wsi. Widzo- się raz na zawsze. m: m 74 szej placówki, na an- grodzie na „czwórkę”, to dużo 
Mie rosą Okręgowy Zarzaa Czy może się zdarzyć | /ZPCZYLBIAŁOŚĆ | lypropagandową wymo-  vorzej. "wrźedstawia się du. 
Ka Małęstaię, BY BODY W coś takiego W rzeczy- wę wyświetlania fil.  zzyowcja brogomów, które od 
dwa razy w tygodniu, a  wistości? „mów czarno-białych. w tak znikomej ilości, 2 
IE agkciy _ Pewnego dnia skierowałem swe kro- zwłaszcza w naszych slecDE w przewożący je uprzejmy pra- 
ż i edzkię w podz M Weami ki na ulicę Kredytową 5/7, gdzie mie- Warszawie we wszystkich woje-  ar"je ludsłam Już ie mociąc 
cie widzowie pytają, dlaczego ści się w Warszawie Centralny Klub  wództwach, trafia na opór i jedno gu” 
a pięciu obrazów zapo Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- słówko: nie! Dla konkurencji — „0. Borus pisze także, że 
ów Radzieckich wydwietla: kiej. Miałem w kieszeni bilet na film filmów nie mamy. Wyświetlajcie to, Grę, © genie zaowjakio- 
no tylko „Skanderbeg". Tdąc do klubu, który co dajemy, albo nic! wanym przez CWF i CZK, po- 
m) ita jest ośrodkiem najbardziej powołanym Tyle — kierownik klubu. A mnie się  iegajacym aa „ odgadnięciu 
ONÓE BOA KS PCR do propagowania radzieckiej kultury. wydawało, że czasy „konkurencji” i- | Pitmentalmyeję e wo w 
J. Wasilewskiego;  Przypomniałem sobie wszelkie zaszczy-  nęły u nas bezpowrotnie. Niestety. wi-  -Flimie" o tym czytal. gdyz 
ty. jakie spadły na ten film na festi-  docznie przespałem 10 lat, za to inni programy zawierające warun- 
walu w Cannes. A więc wyróżnienie nie spali i „konkurowali* SOWEEN a SR 
ODPOWIEDZI KRÓTKIE za reżyserię i nagroda za kompozycję Na widownię nie wróciłem. Pocze- W. kinie „Piast” w Cieszy- 
PRESS barwną. kam aż wznowi film „konkurencja”, nie ńie odbył się — mimo za- 
© KRYSTYNKA F. z Częst” "A Ep” powiedzi — en w 
RowR= DZRROlRAN Z RE Oczekiwałem uczty barw. Pzpanz MOR WCZAE Niimozet lec ovnyiy Benn 
PRlipaż Misie. miot VI | 1 Plerwsze. metzy. GABY) 2 laapłaat LARA MRS JA aa ur ERZE 
jemy. Prawdopodobnie  tytułowymi trochę mnie zaskoczyły. semi śm ba aRAGRESE: nowe filmy, które z nich 
przy. końcu br. wejdzie na Taśma była czarno-biała. No — po- Le tuż d oRZe dk 8 jesz-  chciettby W najbliższym cza- 
Ma” amy gam cBmlipt a myślałem” sobie — to takie małe * A: SE lSSA M 
włt złównej. oszczędności Centrali Wynajmu Filmów. EL-BE rządzie Kin w Stalinorodzie? 
Prosimy o cierpliwoś: List do Redakcji 
WI czasie: Vi FoatzcakiiFILŁróląj Sparak totagyalE2NY: i zaa W n-rze 44 Waszego tygod: 2 0 korekcie, która usun: 
REAR INK I snara€ (otoczaticzny pomi ale (0 Ló0 rzeczy ea |» rmłosiangoninin A yPoRoc? Sił RI ZAARCA 
" M przemówienie w: oszone na się na początku artykulu. A 
my wiele pięknych nowych Jerzy Karcz rysując fanta _ Wszystwich _ uczestników naradzie filmowców. Radość mianowicie przypisano mi tam 
filmów.  wynieśliśmy x nich styczną panoramę przedst»- konkursu prosimy © odrobinę moja byłaby jednakże jeszcze autorstwo Hziwacznego | zai 
safaflanyj; tuszlal W ogłocza! | tam: hint teiiwalewychi ngisowzi sołeca e naryjtzj JBŁYW DOO wod dzie Rosja de A 
- sami kin | sowa obiecuje nam, w ch: socjalizm _ dhetetvczny”. pc 
/ nym przez „Film* konkursie wiele odbieqł od rzeczywi- najbliższym czasie ogłosi peł- 1) © zaznaczeniu. że moja czas gdy ja mówiłem SOC 
mL _ „Szukamy bohaterów stości, qdyż powodzenie tego. ną listę zdobywców nagród. wypowiedź. zamieszczona we realiżmie tHietetyez 
sześciu filmów _ festiwalo- rocznego festiwalu była na: A więc chyba za tydzień. NSPOANYm nei emi uga Ziem nie. bazalelna. 
wych”. Na zwycięzców czeka. prawdę rekordowe. Niewiełe dwa — przekonamy się do ko- Ie PONY beatem an daj ożda 
ją cenne nagrody, m. in. ada- też pomylił się przedstawia- qo tym razem uśmiechnęło nanym samodzielnie juzez %e Z poważeniem 
pter z kompletem płyt. zega' jąc „porządek* przed kina- się szczęście. dlakcie ..Film A. SCIBOR-RYLSKI 
ce Lt RZYMY NA EKAH 1E? 
W MATNI OŻENEK Z POSAGI 
(lestrab kontra Hrdlicka) (Swadrba « pridanym) 
ICY Scenariusz — Ots Hofman — wg Scenariusz wą sztuki N. Diakonowa [W 
Ń [żrące 80 Z Reżyseria — T. Łukaszewicz. B. 
4 Za e Mledknie Gorsky, Rawienski 
jęcia — Vaclav Hanus Zdjęcia — N. Własow, i 
Muzyka — Jiri Srnka Ansyke ZEWN Bitwa dO (ea 
ykonawcy: Gołąbek, adminsstra lerausow 
majątku — F. Smolik. jego żo- 
na — VW. Fabianova, Iren« — T. Va- 
vriscowa, Jula — W. Fialova, Jastrząb 
— J. Marvan, Romanow — J. Piwec, 
mecenas Krytacz — F. Kreutzman, 
Karol — J. Bek. Sępowski — J. Stei- 
mar, Sępowska — E. Klenova, Wa- der Murawiow D. Dubow, Siemion 
jewski — Z. Kryzanek, Kot: j — Pirogow — G. Iwanow, Łukeria — 
V. Jedenactik. T. Peltcer, Miszka — B. Runqe. 
Produkcja — Ceskoslovensky Stat Produkcja: „Mosfitm" — 1853 : 
ni Film — 1053 r. iCSRO- „ZSRRY 
4 XIX-wieczny: dramat społeczny wę powieści Swatopłuka Cecha. Histo- Akcja filmu. którego tematem jest miłość dwojga miodych. rozgrywź 
ria rodziny biednego urzędnika, która znalazła się w rękach lichwiarza się na północy ZSRR. w kołchozach wśród bezkresnych iux 
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Powieść Łacisa na ekranie 


W pięknych plenerach nąd 
rzeką Dźwiną koło Rygi zakoń- 
czono zdjęcia do nowego filmu. 
będącego adaptacją powieści w 
bitnego pisarza łotewskiego Wil- 
lisa Łacisa pt. „Ku nowemu 
brzegowi”. Reżyseruje Leonid 
Łukow. W filmie występują wy- 
łącznie aktorzy. łotewsćy, ale 
jednocześnie nakręcane są dwie 
wersje językowe: łotewska i ro- 
syjska, 


„Konik polny” 


Według sztuki gruzińskiego 
pisarza M. Barataszwili „Konik 


polny” został zrealizowany pił Tematy leżą na vlicy 
wytwórnię filmową w  fbilisi E aż 
film pod tym samym tytułem. do ka A WZ 
Scenariusz opracował autor sztu- R: A Odd > 
ki wraz z L. Chotiwanim, re- py AO ROWYSZ IGANIE 
EWY JDolidze zd przekomiczny policjant z ko- 
Nowy din. weścieżkomedia: medii „Złodzieje i policjanci" — 

zie EE RAR objął główną role w filmie 
muzyczna opowiadająca o życiu przedstawiającym _ historię bez- 


beztroskiej młodej dziewczyny 
— wszedł już na ekrany Gru: 
a wkrótce ukaże się i w innych 
republikach związkowych. Duży 


robotnego / tramwajarza, który 
zabrawszy z remizy tramwaj 
j nocą po pustych ulicach 


ź ł ży Ta autentyczna historia 

„sukces odniosła w tym filmie ięskniącego do swego zawodu 
młodziutka aktorka gruzińska © SDZUR WTCC: PiztoWi 
EAZA CE KA OKR 1 pozbawionego pracy człowie- 
ej i 2 g! ka posłużyła jako temat filmu 
ną. rolę anego obecnie w Bolonii. 


Film — dźwignią reklamy Filmowa ebata 


Wytwórnia, filmów _ eświato- ŻA WAY NACE ; 
wych w ' Pradze. „zrealizowała . j 
dat fężyrólnulóe. Luny;  tekla- W trakcie debaty nad bilan- 
mujące czechosłowackie odbior- sem handlu zagranicznego we 
niki radiowe „Tesla* i piwo włoskim senacie senator Cap- | 
pilzneńskie. Oba! filmy są batw- pellini zainterpelował ministra | - 

To utrzymane W konwencji handlu o_ przyczynę - trudności 

mi z tysiąca i jednej nocy ; wymiany _ filmowej" Wioch ze 

rto prz ieć, że” czecho- Ą A Związkiem Radzieckim i China- j 
awa WALK WOS MZ Nowy film Jean Renoira mi. Minister handlu Martinelli 
sisz być moją” (reklamujący _ Wybitny realizator filmowy tu Charlesa Ziedlera. W roli / oświadczył, iż niektóre filmy nie 
ołówki maski Hardlmuth) otrzy. Jean Renoir w swoim nowym  Ziedlera występuje Jean Gabin, otrzymały licencji eksportowej 
mał w 1950 r. wielką nagrodę filmie „French cancan* pszed- u bohaterkę filmu, praczkę Nini, „z powodu różnic dewizowych 
na festiwalu filmów reklamo. stawia historie słynnego pary- gra pełna wdzięku aktorka | pomiędzy poszczególnymi kraja- 
Sch wiontedidao: skiego musie-hallu Moulin Rou- Świetna tancerka  Frangoise mi". Senator De Luca odpowie- 

ge | dzieje twórcy tego kabare-  Arnoul. dział na to, że trudności w sprze- 

0 najmłodszych i najstarszych 3 daży za granicę takich filmów, 


jak „Achtung, bandyci" i innych, 
nie są spowodowane „różnicumi 
dewizowymi”, ale polityczną dy- 
skryminacją w stosunku do 
twórców / postępowych. Rządówi 
chadeckiemu wyraźnie zależy na 


W budapeszteńskich _ateliers 
nakręcany jest nowy węgierski 
film dła dzieci pt. „Ja i mćj 
dziadek*. Film nakręca reż, V 
Gertłer („Honor i sława”, „Strój 


Kino wartościowych filmów 


Zarząd miejski -w Wiedniu 
otworzył kino na 220 miejsc, w 
którym mają być wyświetlane 


Filmy te nie znajdowały 
uznania w oczach — właścicieli 
kin. Na inaugurację kina wy- 


„Na manewrach*) wg wyłącznie filmy o wysokich  świetlany był „Cud w Medio- tym, by filmy najwybitniejszych a 
Tibora Deri „Odpo- walorach artystycznych oraz lanie", do następnego programu realizatorów włoskich nie prze- g 
Rolę główną kreuje wartościowe pozycje klasyczne weszły czechosłowackie filmy dostawały się poza granice kra- 

stoletni Kalman Koletar. filmu niemego i dźwiękowego.  kukiełkowe: „Pieśń prerii* i in. ju. 


amiętacie film „Przygody materiał zdjęciowy, nakręcony DR HASS wielki 5000-wattowy reflek- W chwili obecnej tilm jest 
na Morzu Czerwonym'* i zarówno nad, jak i pod wodą, ty tor, którego światło poczęło już całkowicie gotowy. Wy: 
jego bohaterów — dzielnych tym razem na taśmie barw- i wywoływać tak nieoczekiwane konałem anqielską i niemiec- 
nurków polujących z kame: ne efekty kolorystyczne, że bla- ką wersję. Muzykę do filmy 
rą (ilmową na okazy pod- Z materiału tego dr Hass „OPERACJA XARIFA" do wydawaty nam się wszyst. skomponował młody kompczy- 
wodnej fauny? A przypomi- zmontował swój nowy pełno: kie tricki znana z filmów tor antielski Arthur _ Ben- 
| nacle_ sobie ich równie od. metrażowy film. Posłuchajmy skład ekspedycji wchodzili barwnych, Tej swoistej symfo- Jjamin. 
ważną co uroczą towarzyszkę, co mówi © nim sam autor: / dwaj operatorzy, pracownicy nii barwnej poświęciliśmy aż / Mam oczywiście dużo róż. 4 
Lottę? — Ekspedycja nasza trwała naukowi. lekarz i inni. W cza. 8 minut w pierwszej części nych planów. ale w najbliż- 
Autor tego filmu, Austriak 10 miesięcy. Brało w niej sie ostatnich dni zdjęciowych filmu, której akcja rozgrywa szej przyszłości nie będę ich 
dr Hans Hass. powrócH nie- udział 20 mężczyzn | Jedna spotkało nas nieszczęście: się na, Morzu Karaibskim. mógł jeszcze urzeczywistnić, 
dawno z nowej wyprawy, Jej kobieta. Jak się domyślacie śmiertelnemu wypadkowi u- Kulminacyjnym punktem dru- gdyż czeka mnie swego ro. 
celem bylo Morze Karaibskie, była nią znów moja żona, legl jeden 2 operatorów, Giej części jest niewątpliwie dzaju teurnóe po Europie 


wyspy Galapagos, a wś ód Lolita. Wyruszyliśmy na trój- Anglik Jimmy Hodges, specja- epizod, w którym Lot'a atako- i Ameryce. Chcę bowiem oso: 
nich szczególnie atrakcyjna masztowym szkunerze „Kari- lista od zdjęć podwodnych. wana jest pod wodą w pobliżu biście czuwać nad dubbin. 
Wyspa Kokosowa, zwana fa" o pojemności 350 ton. / praca nad filmem była nie. Wyspy Kokosowej przez dra- qiem filmu w językach tych zy 


«wyspą skarbów”, Ekspedycja. 
przywiozła niezwykle obfity 


Oprócz 
cynarzy 1 


załogi złożonej z 12 
kapitana. w 


zwykle pasjonująca. Staraliś- haje-tygrysy i haje 
My się. by nasze barwne zdję- 
<ia wykonane pod wodą od 
anaczały się interesującymi 
walorami poznawczymi i arty 
stycznymi. Spośród. różnych 
systemów barwnych wybra 
liśmy „Eastmancolory z tym. 
że kopie wykonywane będą w 
„Technicolorze". 

Oqółem  nakręciliśmy 20 
tysięcy metrów tasmy. Z teqo 
powstał film „Operacja „Kari 
1a* długości 2500 m.; tj. oko- 
ła półtoragodzinny. Jest or 
utrzymany w charakterze (il. 
mu fabularnego, nie posjąda 
komentarza mówionego, lecz 
dialogi. Akcja obfituje w 
wiele  emocjonujących, _ pei 
nych napięcia momentów. Na 
mnie osobiście I moich współ 
pracownikach największe wra- 
żenie wywarl moment, gdy 
opuściliśmy na dno morza 


pieżne 
młaty. 


krajów. w których będzie on 


o wyświetiany: (it) 


Nieustrdszona Lusta: wyposatona w pefnu 
przygotowana du podwodnej wyprawy. 


„Mans 5 Lotia Buss 
rynsztunek jest już 


Sxuteczną obrona 7r:eu_ niebezj kim 
kami nakazać się odpowiednio boniatcu 


drupie:hi- 
1.żWwyfezajny parasol 


© SZEREGOWIEC 
e MAJOR 

e MURARZ 

© KAPITAN 

© ZBÓJNIK 


czyli E 
TADEUSZ SCHMIBT 
o 


swoich ekranowych awansach 


ak się dziwnie złożyło, że 
T pracę w teatrze rozpocz 

lem rolą Froneka w sztuce 
„Lompa”. Rola dość ciężka, bo. 
w gwarze śląskiej. Ale jakoś po- 
szło i to podobno nieżle. 


Po trzech latach pracy w teatrze 
całkiem nieoczekiwanie dostałem 
w r. 1948 zaproszenie na próbne 
zdjęcia do filmu Żleb”. 
Oczywiście jadę natychmiast i to 
bardzo podekscytowany perspek- 
tywą nowych wrażeń i nowego 
rodzaju pracy. 

Udało się, Podpisałem: umowę 
na rolę Jaśka Gazdonia, a więc 
miałem znów zagrać rolę w gwa- 
rze, tym razem — góralskiej. 


No i zaczęła się praca w fil- 
mie. Zaczęła się od wyjazdu do 
Chochołowa na „oswojenie* się 
i później pierwsze plenerowe 
zdjęcia. Nie chcę się chwalić, 
ale już po tygodniu byłem tak 
„oswojony* z postacią, kostiu- 
mem, obyczajami i atmosferą 


góralskiej wsi, że górale cho- 
chołowscy brali mnie za „swe- 
go". 

Byłem we wspaniałym nastro- 
ju. To właśnie, no i przyjaciel- 
ska pomoc i opieka nieżyjącego 
już reż. T. Kańskiego, jego rady 


i wskazówki — wszystko to spra- 
wiło, że rola — jak to się _mó- 
wi — „wyszła”. Dostałem za nią 


Nagrodę Państwową. 

Wbrew pozorom praca przy 
tym filmie była wyjątkowo cięż- 
ka. Z Chochołowa przenieśliśmy 
się na zdjęcia do Zakopanego 
i w wysokie Tatry, gdzie niejed- 
nokrotnie przy pracy siódmy pot 
człowieka oblewał. Samo podej- 
ście na plan (to jest do miejsca 
zdjęć) i powrót do bazy trwały 
około pięciu godzin. I do teg 
proszę dodać przeciętnie sześć 
godzin pracy w słońcu 

A nocne zdjęcia albo „bużza 
śnieżna" z solą, mąką i naftali- 
ną, które zaklejały oczy, usta | 
nos! Naprawdę — to nie należa- 
lo do rzeczy najłatwiejszych. Ale 
„ film tego wymagał i trzeba 
się było z tym pogodzić. 

Ktoś z czytelników gotów po- 
myśleć, iż jestem zarozumiały, bo 
sugeruję, że to dzięki moim tru- 
dom i pracy powstał film. Nie, 
w żadnym razię. Film jest za- 
sługą całej ekipy produkcyj- 


Tadeusz Schmidt jako góruł u później 
żolnierz WOP w „Czarcim Ziebie'... 


nej, od reżysera począwszy, a na 
skromnym gońcu skończywszy. 
Wspólny wysiłek, dobra wola 
całego zespołu i przyjemna at- 
mosfera przy pracy dały pomyśl- 
ny końcowy rezultat. A 
Po niedługim czasie z szere- 
gowca w „Żlebie* awansowałem 
do roli majora w filmie Wandy 
Jakubowskiej „Żołnierz zwycię- 
stwa”. 
I ta rola bardzo mi odpowia- 
dała, dobrze się w niej czułem. 
Film był trudny: dwie części, 
obszerny temat historyczny i 
wielka ilość batalistycznych i ma 
sowych scen. Zdjęcia trwały pra- 
wie dwa lata, Pomyślcie: niek! 
re sceny widziane przez Was na 


ekranie jedna po drugiej w rea- . 


lizacji oddalone były od siebie 
okresem kilku, a czasem kilku- 
nastu miesięcy. Trzeba wiele wy- 
silku. aby przypomnieć _ só- 
bie w jakim nastroju kóńczyła 
się poprzednia scena. 

Zanim skończyłem „Żołnierza” 
zaangażował mnie reż. L. Bucz- 
kowski do „Przygody na Ma- 
riensztacie", do roli Janka Szar- 
lińskiego, warszawskiego mura- 
rza. Krótko mówiąc — zostałem 
zwolniony z wojska i powołany 
w_ szeregi budowniczych stolicy. 
W ten sposób kręciłem dwa filmy 
jednocześnie, Nasi warszawscy 


„jako »najor w „Żołnierzu zwycię- 
stwa”': obok — Barbara Drapińska 


kibice filmowi widzieli mnie ra- 
no uganiającego się za Hanką. 
a wieczorem — jako poważnego 
majora. Do „Przygody* musia- 
łem nauczyć się fachu i otrza: 
z atmosferą budowy. Nie święc 
garnki lepfą! Dałem sobie jakoś 
radę i z tym rodzajem pracy. 
Może koledzy-murarze! mają za- 


„jako murarz w „Przygodzie na 
Mariensztacie” nie stronił od butelkt 


strzeżenia co do mojej techniki 
kładzenia cegły, ale naprawdę 
zbyt krótko praktykowałem. bo 
zaledwie dwa dni. 

Po tym filmie roczna przerwa 
i znów rola wojskowa: kapitana 
służby bezpieczeństwa w filmie 
„Pościg. Mała rola też nie jest 
łatwa. jl ona wymaga wiele uwa- 
i i pracy, a najgorsze, że nie ma 
ię kiedy „rozkręcić, 


Obecnie gram w filmie „Pod- 
hale w ogniu" rolę Sawki, groż- 
nego zbójnika z warkoczykami, 
nożem i pistoletami. Ale o tym— 
po_ filmie. 

To, co napisałem o swej pracy, 
chciałem potraktować jako od- 
powiedź tym wszystkim miłośni- 
kom filmu, którzy W swych li- 
stach żądali ode mnie informacji 
na temat filmów, w których wy- 
siępowałem. Tą drogą dziękuję 
im również za listy i przepra- 
szam. że nie odpisuję każdemu z 
osobna. Wszyscy przecież na 
pewno czytają „Film" 


JAK SIĘ ODBYŁ 
MÓJ ŚLUB Z KINEM 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6—7) 

Następnego dnia mój szef ruszył 
w daleką drogę, do Paryża, a ja 
znów zostałem „sam na sam' z apa- 
ratem projekcyjnym. Główny wino- 
wajca calej hecy. ten nieszczęsny o- 
biektyw, leżał przede mną wymonto- 
wany z aparatu | rozłożony na czę- 
ści. Po kolei brałem do ręki każde 
szkło. oglądałem je po raz chyba 
setny i automatycznie niemal każde 
szkło starannie wycierałem kawał: 
kiem flaneli. Byłem smutny jak 
dziewczyna. którą zdradził kocha- 
nek. 

Z nudów czy nie z nudów, nie pa- 
m.ętam już teraz jak to się stało, 
złożyłem cały obiektyw i wmontowai 
łem qo do aparatury. Zapaliłem lam- 
pę łukową i spojrzałem na ekran 
Kilka przesunięć obiektywu |... serce 
zaczęto mi walić jak miotem. Mia- 
łem przed sobą jasny obraz o zupeł- 
nie wyrażnych ramach. 

Ręce mi drżały niczym stuletniemu 
staruszkowi kiedy zakładałem taśmę. 
a kiedy spojrzałem ponownie na 
ekran i zobaczylem czystą. wyraż- 
ną projekcję — byłem bliski omdle- 
nia. Co za triumfl 

Z teqo podniosłego nastroju wyr- 


14 


wały mnie brutalnie odąłosy jakiejś 
wielkiej awantury, Jakieś straszliwe 
krzyki dochodzące z ulicy aż do 
mojej kabiny. 

Wybieqłem przed lokal, by zoba- 
czyć co się stało. 


na dzisiejsze przedstawienie, którzy 
żądali zwrotu pieniędzy, nie chcąc 
słuchać zapewnień dyrektora przed- 
siębiorsiwa, że przedstawienie odbę- 
dzie się na pewno.. po powrocie 
mechanika z Paryża. 


Przed lokalem stał tłum ludzi, któ- 
rzy wymachiwali laskam'. parasola 
mi i zaciśniętymi pięściami, krzy- 
cząc przy tym straszliwie — jak 
zwykle w takich wypadkach — każ- 
dy co innego. Właściciel iluzjonu 
bezskutecznie usiłował coś tłumaczyć 
zebranym. 

W jednej chwili zrozumiałem sy- 
tuację. Zebrani j awanturujący się 
ludzie — to byli posiadacze biletów 


(Rys. M. Chmietewskt) 
Zbliżyłem się do zrozpaczonego 
dyrektora i powiedziałem. że przed- 
stawienie może się odbyć, choćby za 
<hwilę, mimo że operatora nie ma 
w Ode: 
Nie uwierzył mi wprawd: (po- 
znałem to po jego minie), ale sądząc 


— Prószę państwa! Proszę o spo- 
kój! Właśnie przed chwilą dowe- 
działem się, że aparat został napra- 
wiony.. Zaraz wracam. Proszę o 
spokój! 

Musiałem mu przepuścić przez a- 
parat spory kawał taśmy, by uwi 
rzył, że wszystko jest w porządku. 

W kwadrans później widzowie już 
siedzieli na sali, a ja rozpoczynałem 
śwój pierwszy w życiu seans kine- 
matograficzny. Wypadł — co tu du- 
żo mówić — doskonale. 

Związało mne to z kinematogra- 
fią. Na długie lat 


e 


Jestem jeszcze winien czytelnikom 
małe wyjaśnienie jak ta się stało, że 
przy pierwszej próbie obraz był cią- 
gle nieostry, tło zamazane i zła pro- 
jekcja. Rzecz polegała na tym, że 
składając obiektyw po pierwszym 
rozmontowaniu go — zupełnie się 
nie orientowałem. że szkła trzeba 
zakładać w pewnej kolejności, I zło- 
żyłem je niewłaściwie. 

A jak to się stało, że za drugim 
razem wszystko było w porządku? 
Po prostu składając obiektyw pono- 


wnie, już po wyjeździe meqo szefa 


zapewne, iż nadarza się okazja, by —- Przypadkowo założyłem szkła we 


uspokoić przynajmniej na chwilę 
rezqorączkowany Uum, zaczął krzy- 
<zeć jak mógł nająłośniej: 


właściwej kolejności. 


Opracował 
CZESŁAW MICHALSKI 


Rozmaitości filmowe 


JAK TO ZROBILI? — 


jeraz zdarzyło się Wam 
N widzieć w kronice  filmo- 

wej, albo nawet w filmie 
fabularnym taką scenę: gładką. 
doskonałą szosą zbliża się z du- 


żą szybkością rozpędzony samo- 
chód. Rośnie w oczach, potęż- 
nieje, nie zmniejszając szybko- 


i jedzie prosto na „Was, 
—Na Was? No, na kamerę. Ale 


przecież za kamerą stoi żywy 
człowiek. Samochód nie zdąży 
zahamować. Jak to zrobiono? 


FOTORAMA 


W jednym z poprzednich nume- 
YV rów pisaliśmy o pierwszych 
krokach filmu panoramicznego: 
wynalazku cineoramy Grimoin- 
Sansona. Warto przypomnieć, żew 
nad pomysłem szerokiego ekra- 
nu, pracował także Ludwik Lu- 
miere. W 1900 r. zbudował -on 
tzw. photoramę, w której rzucał 
na okrągły, cylindryczny ekran 
fotografie krajobrazów. W 1902 
roku w specjalnym baraku o 


Zdjęcie tym razem 


W przyrodniczym filmie W. Dis- 
ney'a pt. „Żyjące pustyni: po- 
kazana jest na ekranie efektow- 
na fata morgana. Na ho- 
ryzoncie ciągnącej się daleko pia- 
szczystej przestrzeni nagle widać 
migotliwe tafle jezior, otoczo- 
nych "zielenią. 


pytanie 
zamiesz- 


Odpowiedzi na to 
udzieli Wam _ zdjęcie 
czone powyżej. 

Jest to scena z wyścigu samo- 
chodowego o wielką nagrodę 
Brna. Operator kroniki czecho- 


słowackiej Rzehak._ spuścił się 
wraz ze swym a ientem do 
kanału, stanął  asystentowi na 


ramionach, przez otwór (znajdu- 
jący się w samym środku jezd- 
ni) wystawił obiektyw kamery i 
— zaczął filmować. 


LUMTERE'A 


kształcie rotundy dawane były 
panoramiczne widowiska, cieszą- 
ce się dość dużym wzięciem pu- 
bliczności. Obrazy  rzutowane 
były na wewnętrzną ścianę ro- 
tundy za pomocą systemu so- 
czewek, luster i pryzmatów, któ- 
rych układ widoczny jest na ry- 


sunku. Nie udało się jędnak 
Lumiere'owi rzutować na swój 
okrągły ekran zdjęć  filmo- 
wych. 


nie kombinowane 


Przyzwyczajony do „cudów ki- 
nematografii* widz myśli, że 
zdjęcie zostało wykonane metodą 
trickową. Tym razem jednak 
trick ten wyreżyserowała sama 
natura. Po raz pierwszy zjawi- 
sko fata morgany udało 
i na taśmę filmową. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, B. Dorys, N. Boronowski, archi- 


wum. 


film* (ZSRR), Ceskoslovensky 


słowacja), „Luxfilm* (Włochy), .„Foto-Muller-Paris" (Fran- 


ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


„Mosfilm: 
Statni Film 


cja), „Der Neue Film* (Niemcy zachodnie), archiwum 


TYGODNIK 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Autor „Lewan elem prowadzenia rokowań 
„0 Teuł szniki Bernar. dotyczących zawieszenia bro 
Shaw. Spotkasz wlos ni. 4) Imię i nazwisko słynu 

ną na rzece, 6! Gatunek wie. xd włoskiego skrzypka-wirtuo 

rzby, 8) Członek pierw: zn. 5) Pieje skora świt. 7) Ta 

Polśće partii vobotnie zi zy, W Ptak z którego nazwy 

lożonej przez Waryńskiego, wyraźnie widać, że je pestki, 

12) Rosnie najszybciej po de 9) Nie Lilla, sle Weneda, 10) 

szczu. 15) U: Noże myśliwskie, 11) Aktorka 

choroby. 1 ź filmu" „Dom na pustkowi 

czasie bezczynność Niezapomniany ź 

18) Leży nad nią Granicznej”. 13) Jeżeli 

20) | Miasto powiatowe iv operetce lo „cygański”. 14) 

Warty. 21) Film z życia Jedno z największych ki 

dzieckich wórników Warszawy. 1%) Przeciw, 22) 


ka” po łacinie, 2 Jest m, in. „Da młodości” i 
27) Autor 5 „.Do 
świtem”, 26) Przybytek sztu 


wolności”, 23) Tragedia 

Cowneltle'a, 25) imię odtwór 

Ja. czyni „Lałki” va scenie. 
Pionowo: Imię: autora 


(irażyny”. 2) Osoba wysłana J. Lebuda — Byczyna) 


FILMOWA WIZYTOWKA 


ahych rysunków «l 
sadnąć imię | nazwisko popu 
larnej aktorki 

(M. Dziurieja — Poziwń) 


wyn od daty ukazania się 
nimęru pod adresem pedak 
cji 2 dopiskiem na koporcie 
„Rozrywki umysłowe”. Wsród 
Czytelników. którzy nadeślą 
+ prawidłowe” rozwiązania przy 

najmniej Jednego zadania 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 


wiązania należy nadsy 
lać w terminie. dziesięciodnio 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru_40(305) 


KRZYŻÓWKA: Poziomo: Ot 
kan, Braun. sos. oda, Al 
Pindi.  Gnaśs-wspak, | Aram. 
Roth. Nel, Poddany. sól. Agfa. 
kult, llles, Clair, (Owi. Aza 8) W. Jakubowski — Bogaty 
leowspak. Merin, fresk. Plo- ula, ul, Polna 3. pów. Zgo 
nowo: Ostatnia noc, ospa: Film.  rzelec, 9) W. Jung — Warsza. 
ima. bal. KRN. li. Delorma, wa. ul. Plater 21. 10) B. Ke- 
Nol. San. Dudów. bas, CAF, niq — Cieszyn. ul. Powstań 
Skandal. Aga. ule, NRD. skl. ców Śląskich 20, 11) A. Ko- 
nago. urok, Wilhelm Tell Li - strzębski, jedn. wojsk. 12) 
lery szyfrowane. Festiwal Fil.  E. Kowalczyk — Rzekuń 22 
mów Radzieckich. powiat Ostrolęka, | 43) 

A. jaki Id-ty Upadek Masłowska — W 
Berlina |irze. pionowy ui. Wawelberga  1B, 

z zóry na dh), Olesiński — Ostróda, ul. 
pernika A. 15) K. Plich — 

Za dobre rozwiązanie zadań Lódź. ul. Łomżyńska 13, 16) 
z uru 40305) nagrody Ksłąż:  S. Pyrko — Warszawa, ul. Sia 

1) A. Ada-  lowa 79. 17) P. Skutnik — By 

Pionierów 13, 18) W. 

ki — Zakopane. Sanat 

19) 1. Wojciechowska 

— Walbrzych. ul. N, Świat 6, 

20) W. Zaczek — Kielce, ul 
Wygoda 9, 


Czarowa 3, 5) $. Cebula, jedn. 
wojsk. 6) A. Dziędziela, jedn. 
wojsk. E. Gajewska — 
Kielce. ulica  Okrzel 4% 


Warszawa 24, ul, Wersalska 
3. 3) Z. Błaszczyk — Łódź, ul. 
Limanowskiego 134, 4) S. 
Borkowski — Szczecin. ut. Mo 
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TADEUSZ SCHMIDT, BOHATER DAWNYCH I NOWYCH FILMÓW, KTÓRE WYŚWIETLANE SĄ 
W PRZEGLĄDZIE FILMÓW POLSKICH, ODPOWIADA NA STR. 14 NA LISTY CZYTELNIKÓW 


(Fot. Dorys) 


